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Przed dwoma dniami telegram doniósł o 
wykryciu w Madrycie bandy anarchicznej, która 
zamierzała wysadzić w powietrze niektóre gmachy 
rządowe. Przeprowadzone śledztwo wykazało, że 
banda składała się przeważnie z Francuzów. Na 
czele jej gtał zbieg z wojska francuskiego Jan 
Maryan Devar, który się przezwał D3boche'm; 
liczy on lat 26 i już czwarty rok pracuje w a 
narchicznych związkach w Bilboa, Valladolidzie i 
Ovied". Pomocnikiem jego był 32-letni głodny 
portugalski malarz Ferreira Oai dwaj wykradli 
w składzie artyleryjskim kilkanaście pustych 
bomb; inni anarchiści, należący do bandy, dostar­
czyli dynamitu, pochodzącego również z kradzieży 
w składach wojskowych. Napełnianie bomb odby­
wało Bię w lokalu klubu anarchicznego, — bo 
trzeba wiedzieć, że konstytucja hiszpańska po­
zwala na istnienie nawet takich klubów, byle 
w nich zajmowano się anarchią tylko teoretycz­
nie. Jaka to jest niedorzeczność, dowodzi niniej­
szy wypadek. — Spiskowcy ułożyli plan zama­
chów i wszystko przygotowali bardzo troskliwie 
Ubiegły tydzień był cały poświęcony zamachom. 
Najpierw miał być wysadzony w powietrze gmach 
kortezów podczas posiedzenia deputowanych; we 
wtorek postanowiono zburzyć gmaon senatu; we 
Środę — pałac sprawiedliwości; we czwartek — 
radę stanu; w piątek — ministeryum wojny; w 
sobotę, podczas nieszporów bardzo solennych, — 
kaplicę królewskiego zamku, napełnioną członkami 
królewskiego domu, dygnitarzami i arystokracyą; 
wreszcie w niedzielę kwietną — bank państwowy. 
Pewien tajny polieyant, przyjaciel Ferreiry, naj 
dokładniej wiedział o wszystkiem i we właściwej 
chwili domósł władzy. Dynamitardów aresztowano 
wtedy gdy Bię zakradli do piwnic gmachu korte- 
zów i ’ustawiali tam bombę z zegarowym mecha­
nizmem, mającym w oznaczonej chwili wywołać 
wybuch. .

Arasztowano bardzo dużo osób, a między 
niemi naczelnego redaktora anarhicznago dzienni­
ka oAnarauia, senora AWareza, u którego znale­
ziono bogaty materyał do bieżących dziejów anar­
chizmu w Hiszpanii i zagranicą Papiery te podo­
bno będą mogły oddać wszystkim rządom bardzo 
wielkie usługi. Tu się dowiadujemy po raz pierwszy, 
że anarchiści tytułują się między sobą „rycerzami 
uciemiężonych*, a naczelnicy ich mają godność 
„zbawców." Więc takim „zbawcą* jest Ravachol, 
jest i Deboche, czy Derac. Zdaje się, że cała 
międzynarodowa anarchia tworzy jeden związek i 
ma wspólną kasę, bo pieniądze dla anarchistów 
hiszpańskich szły z Francyi, Belgii, Niemiec, An­
glii i Włoch Poczta anarchiczna odbywa podróże 
rzemiennym dyszlem, n. p. z Francyi do Belgii, 
skąd do Portugalii, a potem dopiero do Madrytu — 
to zapewne dla zmylenia policyjnej czujności. 
Jeszcze to j*8t  godne uwagi, a bardzo smutne, że 
we wszystkich krajach bardzo dużo kobiet należy 
do związków anarchistycznych. Przeważnie pracują 
one na rzecz anarchistów, jako hetery.

Napad na x. Ponińskiego.
Z Poznania otrzymujemy następujące szcze­

góły tej zbrodni:
Wracającego z kościoła po mszy św. o 9 go* 

dżinie z rana x. dziekana Ponińskiego zatrzymał 
jakiś człowiek, proszący o mettykę; weszli tedy 
obaj do pokoju; tymczasem astmo p ^ tes tu  x. dzie­
kana, wcisnął *ię jeszcze dtugi człowiek, który 
natychmiast drzwi »a klucz zamknąwszy, podał w 
EfiadrpBOwanej kopercie z żałobn ą obwódką czer­
woną kartę od zarządu anarchistów polskich z żą­
daniem wydania wszystkich pieniędzy, grożąc, że 
w razie odmowy zostanie xiądz ukarany śmiercią 
X. dziekan szczęśliwym ruchem dostał się do o- 
twartego okna i wyskoczył Napastnicy, do któ­
rych przyłączyło się dwóch innych, stojących na 
straży pod oknem, poczęli strzelać do stawiające­
go silny opór x. dziekana, ranili go Btrzałem w 
głowę, na szczęście dość płytkim, dwie kule wsa­
dzili mu z tyłu w prawe ramię i przestrzelili le- 

rękę, wszakżeż bez uszkodzenia kcści. Oprócz 
“■jbliższego lekarza z Pakości stanął natychmiast 
z*wezwany telegraficznie dr. Szuman z Torunia i 
8konstatował, że lubo bez operacyi w celu wy­
legnięcia kul się nie obędzie, przecież rany nie 
zagrażają niebezpieczeństwom życiu.

Na przerażającą wieść o napadzie, zbiegło 
8M3 do dwustu ludzi. Dziedzic sam, hrabia Poniń- 
Bki, zarządziwszy skuteczny pościg zbójów, pobiegł 
ratować okrytemi ranami brata. Zbójcy uciekli do 
Pobliskiego lasku; stamtąd wyparci, zatrzymali 
aię na wzgórku przy figarze Matki Boakiej, z wy- 
r*2aym zamiarem rozpaczliwej aż do OBta( niego 
tchu obrony

Tutaj okazało Bię znane męstwo i zuchwała 
odwaga kujawskiego chłopa Gdy jedyny posiada­
jący breń palną kołodziej dworski, sam jf den zbii- 

y* się na kilka k rokó ł do nich, żądrjąc pod- 
w odpowiedzi otrzymał osiem strzałów 

ze 8° ;Werow^  z których jeden go zranił; chłsp 
j 1 str°i;y zmierzył s dubeltówki i zaraz je- 
ewi « > rn ^ ro zc iąg n ą ł Tymczasem nadbiegł z dru­
mli™ D?n^ i  0nno połowy choć bez żadnej broni; 
niłv n a f  1  które jeg > kenia śmiei teinie zr&-

V knti na jednego napastnika, zesboczyw 
i rmnt>m *’, wyrwsł mu w ręcznej bójce i ewoiwer 
wnym strza<w ył" Gdy * trzecieS0 kołodziej pono

°i,rj8Mk zrM
^ ó ió w ^  VU»™a<̂ 0 druS* wersya co do zabicie

en r7W»rt«On- T ’ trZeC1 ffilał S1? OdeZW&Ć 
frmlić fmr»* me uiniesz strzelać* i miał go zastrzelić, poczem san, się zastrzelił
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dwóch z nich odznaczało się bardzo przyzwoitym 
ubiorem i inteligentnym wyrazem twarzy.

Pizy zbójach znaleziono jeszcze 300 nabojów 
i 12 marek pieniędzy. Jeden z nich zwie się Pi- 
latowski, drugi Jan Urbaniak, obydwaj z Inowro­
cławia. Przybyli oni prawdopodobnie z Berlina, 
gdyż mieli kapelusze z firmą berlińską na pod­
szewce i jeszcze marki ochronne (Arbeiterschutz- 
marken) % napisem „Berlin*.

Byli to mężczyźni około 30 lat, silnie zbu­
dowani, porządnie ubrani, z których każdy prze­
pasany był czerwoną szarfą i uzbrojony dwom* 
rewolwerami, wielkiego kalibru i liczną amunicją. 
Rozmawiali pa polsku

Dokumenta i papiery podczas ucieczki za­
grzebali w roli, ale je znaleziono. Mieli przy Bo­
bie spis wszystkich xięży w archidyecezyi; oprócz 
tego karty czerwone, z pieczęcią, na której trupia 
głowa. Karty te były w kopertach z żałoonemi 
obwódkami, a treść ich następująca:

Komitet egzekucyjny anarchistów polskich 
kwituje

sumę,
egzekutor.

Były to więc drukowane kwity na pieniądze, 
które zbóje spodziewali się dostać. Ale oprócz te­
go roisdi oni drukowana rozkazy — również czer 
woae z czarną obwódką. Wręczona x. dziekanowi 
Poniń-kiemu, brzmi jak następuje:

Komitet anarchistów polskich nakazuje panu 
dziekanowi Ponińskiemu oddać w szystkie  pienią­
dze, które pan posiadasz, dla organizacyi anar­
chistów polskich.

W razie nieposłuszeństwa lub zdrady , do­
niesienia policyi, będzie ka ja n y  śmiercią przez 
komitet egzekucyjny.

Sekretarz.
(Trupia głowa).

Z poznania wydelegowany został do Ko­
ścielca natychmiast komisatz kryminalny, pan 
Kaschlaw, który spisał szczegółowy protokół z 
zajścia.

W późniejszym liście dauoszą nam:
„Zbrodniarze przybyli na stację kolejową 

w Chwałkowie i tu  czekając na pociąg odchodzą­
cy do Kościelca, zachowywali się tak dziwnie, rzu­
cali takie uwagi, że się wydali naczelnikowi sta­
c ji podejrzanymi. Naczelnik zatelegrafował o nich 
policyi gnieźnieńskiej, ale tam nie skorzystano 
z tej wiadomości. — Dotychczas zbadano nazwi­
ska tn ech  zbrodniarzy. Są to : Urbaniak, Pila- 
chowski, albo Pielachowski, którego też znano 
w Inowrocławiu jako Pilawskiego, wreszcie Grzesz- 
kiewicz, vel Grześkowiak. Ta niepewność, jak się 
oai właściwie nazywają, jest tylko pozorną, gdyż 
Kujawiacy, ruszając w świat, często zmieniają co­
kolwiek Bwe naswiska, dając im brzmienie bardziej 
szlacheckie. — Przybywszy do Kościelca, oprysz- 
ki przenocowali w karczmie i o 8-ej godzinie z ra­
na udali się na probostwo, nie pytając nikogo o 
drogę, gdyż jeden z nich, starając się dawniej o 
pannę pokojową z dworu Ponińsbich, od której 
dOBtał kosza, znał doskonale topografię Kościelca. 
Na palcu Pilawskiego była obrączka ślubna z li­
terami J. P. i datą 1889. W  kieszeni innego 
łotra znaleziono paczkę cygar z kupiecką 
etykietą: „Fritache.Berlin,* dalej mapę W. Ks. 
Poznańskiego, wjdaną przez sztab jeneralny, z^ój 
nabojów i papiery. Na mapie były czerwono pod­
kreślone miejscowości, w których mieszkają xięża, 
spiBani na osobnym arkuszu, znalezionym w pa­
pierach. Z tjch  zaś papierów wynika, że zbóje 
b jli wysłani z Berlina przez komitet anarchistów 
poRkich do spełnienia „misji*. Wszystkich zabi- 
tjch  łotrów umieszczono tymczasem w stodole 
dworskiej, gdzie z polecenia komisji sądowej od- 
fotogrofował ich fotograf Sauerzopf z Inowro 
cławia.

Żjciu xiędza prałata nie grozi niebezpie­
czeństwo. Strzaskaną kość w ramieniu złożyli mu 
doktorowie Znaniecki z Pakości i Szuman z To­
runia. Rana na ręku jest lekka. Jedynie przebity 
obojczyk przedstawia pcwoe niebezpieczeństwo 
długiej choroby, jednakże dotąd febry nic ma i 
życiu ofiary zbójeckiej bezwarunkowo nic nie g-o- 
zi. l ią d z  dziekan stoczył z opryśzkiem zaciętą 
walkę i po drugim strzale chwycił go nawet za 
rewolwer, ale wtedy zbój wyjął d»ugi rewolwer i 
wypalił w obojczyk. Wtedy x:ądz upadł, zbój je­
szcze raz do niego strzelił i wtedy dopiero, uj­
rzawszy nadbiegającego wikarego x. Kłysza, dał 
w niego ognia i począł uciekać przez ogród.

Nadmienić trzeba, iż lud wiejiki z Kościel­
ca, nie czekając nawet dyspozycyi, sam z naraże­
niem własnego życia bez brom w ręku ścigał 
złoczyńców, nie zważając wcale na kule, a dopie­
ro wyrwaaemi złoczyńcom rewolwerami bronił 
swego życia i pomścił szczerze ukochanego przez 
się x. prełata. Płacz i zawodzenia kobiet i dzie­
ci, odwaga i poświęcenie własnego życia u męż­
czyzn są niezbitym dowodem, jakiem przywiąza­
niem pałają dusze tego ludu do swego kapłana 
dobroczyńcy „anioła,* jak go nazywają.

X X V  posiedzenie z 9 kwietnia.
Relację z ostatniego posiedzenia Sejmu k ra­

jowego uzupełniamy d niejszem.
Na początku posiedzenia odpowiedział ko 

misarz rządowy, hr Ł o ś ,  na interpelacyę p. Kta- 
marczyka w sprawie nauczycieli lwowskich, lu- 
terpelscya polega na mylnej informacyi. Według 
artykułu 4 go ustawy z 2 lutego 1885 roku liczba 
nauczycieli stosować się ma do liczy uczniów. 
Gdy liczba uczniów dojdzie do 80, w trzech po 
sobie następujących latach należy się postarać o 
drugiego nauczyciela etc. W r. 1891 uczęszczało 
do szkół lwowskich 4005 cLłopców, powinnoby 
tedy być mmej nawet, jak 50 nauczycieli stałych. 
Z końcem 1891 r. było w szkołach lwowskich 
czterdzieści dziewięć posad sytemizowanych 
płacą 800 — 900 z ł ) i 42 profesorów tymcza

iowych, bo tyle było klas nadetatowycb, ale to 
dla tego, że zamiast 80, przeciętnie po 44 chłop­
ców umieszczono w jednej klasie, z których wiele 
mieściło się w donajętych budynkach. Obecnie 
wykończono 3 budynki szkolne na 6 szkół a 2 
budynki na pomieszczenie trzech szkół; budynki te 
od 1 września będą oddane do użytku. Możnaby więc 
oozapełniać salo młodzieżą do maksymalnej liczby 
80, a !i!aay nadetatowe pozwijać — zaś nauczy­
cieli nadetatowych pozwalniać. Tego Rada szkolna 
m. Lwowa nie uczyniła, bo nie było to życzeniem 
reprezentacyi miasta Lwowa, odznaczającej się 
wielką dla szkolnictwa i nauczycielstwa życzli­
wością i ofiarnością. W końcu i to podnieść na­
leży, że gmina miasta Lwowa ponosząc wyłącznie 
koszta płac nauczycielskich, nie korzystała z pra­
wa, za strzeżonego u3tawą, co do kreowania nsu- 
czycieli stałych młodszych — ale wszystkie po­
sady stałe uchwalała z pełną płacą.

P. W e r e s z c z y ń s k i  odpowiedział na­
stępnie w imieniu Wydziału krajowego na inter­
pelacyę p, Niedzielskiego w sprawie statutu or­
ganizacyjnego dla autonomicznych urzędników po­
wiatowych. Wydział krajowy zażądał od wydzia­
łów powiatowych przedłożenia opinii w tej kwe­
sty i. Ponieważ nie wszystkie wydziały powiatowe 
odpowiedziały na ten okólnik Wydziału krajowego, 
przeto dopiero na następnej sesyi sprawa zoBta- 
nie Sejmowi przedstawioną.

Na interpelacje pp. Merunowicza i Szcze- 
panowskiego odpowiedział p. W e r e s z c z y ó -  
s k i , że powołany przez interpelantów okólnik 
Wydziału krajowego nie zabrania reprezentacy om 
powiatowym zajęcia się zakładaniem towarzystw 
zaliczkowych i nie wyklucza lokowania dochodów 
gminnych, przeznaczonych na bieżące potrzeby, w 
:yeh towarzystwach, owszem uznaje je  za łącznik 
między gtninnemi kasami pożyczkowemi a zakła­
dami powiatowymi. W okólniku Wydział wystąpił 
w z a s a d z i e  przeciw zakładaniu p o w i a t o- 
wych kas pożyczkowych (pod bezpośrednim zarzą­
dem Wydziałów powiatowych), opartych na u- 
działach członków, ponieważ urzędownie stw ier­
dzono fakta upadku takich iastytucyj. Nadto 
przeciw zakładaniu takich kas pożyczkowych 
przemawia ważna okoliczność, że członkowie mu 
sieliby w miarę swych udziałów żądać d y w i ­
d e n d y ,  w innych zaś warunkach może być 
zysk użytym albo na zniżenie stopy procentowej, 
albo na zwiększenie kapitału zakładowego, za­
tem kasa pożyczkowa oparta na udz ał&ch nie ma 
warunków do rozwoju. ,

Ddlej w okólniku wystąpił Wydział przeciw 
lokowaniu na udziały w towarzystwach zaliczko­
wych kapitałów z a k ł a d o w y c h  gmin i po­
wiatów, ponieważ takie udziały odpowiadają za 
zobowiązania towarzystw zaliczkowych w obec 
nrzecich osób, a nawet gminy i powiaty mogły- 
jy być narażone na dalsze straty, gdyby u- 
działy nie wystarczyły na pokrycie zobowiązań 
towarzystwa. Ustawy zresztą wyraźnie wymagają, 
ażeby majątki zakładowe gmin i powiatów loko­
wane były tylko w instytucjach, dających zabez­
pieczenie p u p i 1 a r n e , które jedynie zasługują 
na pełne zaufinie.

Po uchwalaniu wniosku p. Gorayakiego co 
do zniżenia taryf kolejowych dla przewozu ku- 
lurydzy, nastąpił z kolei dalszy ciąg rozprawy 
budżitowej (sprawozd. p. S t .  Badeni)

Wniosek I uchwalono.
Przy wniosku II przemawiał p. C h r z a ­

n o w s k i .
Zabiera głos dla tego, że podniosły się 

głosy przeciw podniesieniu dodatków o 3 centy, 
jednak głosy te w izbie i po za izbą Bą 

niesłuszne. Wszak wszystkie wnioski komisyi 
w organicznjm związku; zresztą, skorośmy 

porobili wydatki, zwłaszcza na cele oświaty, 
nauczycielstwa, gospodarstwa — słowem — wzrost 
wydatków zwyczajnych jest wielki, to też ko­
misy* musiała przyjść z wnioskiem o podnie­
sienie dochodów zwyczajnych. Wydatki nadzwy­
czajne pokryte będą pożyczką To jest właśnie 
irzewodnią myślą komisyi, jest zasadą zdrowej, 
acyonalnej gospodarki. Polemizuje z tym  mówcą, 
stóry kombinacyę pożyczki z dochodami nazywa 
finansowo niebezpieczną.

Owszem, finansowo niebezpieczną byłoby 
rzeczą, pożyczką pokrywać wydatki zwyczajne. 
Dług krajowy jest tego rodzaju, że w nikim wąt­
pliwości co do siły finansowej naszego kraju nie 
wzbudzi. Komisja długo zastanawiała się i nad 
faktami i nad kombinacyą — i nad chwilą 
obecną. Podwyższenie podatku c 3 centy da 
równocześnie S jmowi wolną rękę do operacyi na 
rok przyszły.

Zresztą mówca konstatuje raz jeszcze, że 
tylko pokrywanie wydatków zwyczajnych docho­
dami zwyczajnemi, jest zasadą zdrowej gespo- 
daryi finansowej. (Oklaski.)

Dtngim mówcą był p. M a d  e y s k  1, który 
oświadczył, ze go argumenta jego przeciwników 
wcale nie przekonały. Kilku z posłów, którzy 
tutaj przeciw pozostawieniu obecnej wysokości 
dodatków przemawiali, dało do poznania, że nie 
chcą wcale na najbliższej sesyi sejmowej kon­
wersji długu indemnizacyjnego i dla tego wła­
śnie, by Sejm dziś sprawy nie przesądzał, 
woią nałożyć 3 centowy dodatek, gdyż mogłoby 
się okazać, że konwersya maemnizacyjna wcale 
nie jest potrzebną.

Ten motyw, zdaniem p. Madejskiego, najle 
piej popiera jego własne stanowisko, bo to, co
komisya w punkcie IV przedstawia, ażeby Sejm 
ua uajbliżs/ej seByi zastanowił się nad tern, w ja­
ki sposób przeprowadzić operacją finansową, 
brał mówca na seryo i miał do tego prawo, bo
sprawozdawca hr. Badeni wyraźnie powiedział
że tak tę  rzecz komisja budżetowa w większości 
swej rozumiała, że ładnej operacyi, ani nawet
konwersyjnej długu indemnizacyjncgi w jesieni 
absolutnie wykluczyć nie chce .

Ale gdy na seryo jeat mowa, aby Sejmowi 
zostawić na jesień t. z. wolną rękę i zupełną 
swobodę, 1 to cóż jest więcej pfowi'.°>7czne! JaK
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pożyczka teraz gotówką zaciągnięta. W jesieni 
Sejm uchwali, co z pożyczką tą  zrobić, a w da­
nym razie może dopiero wtenczas pokryć ją do­
datkiem 3-centowym. Ci panowie, którzy z anti- 
konwersyjnych motywów popierają wniosek ko ­
misyi, stają widocznie w sprzeczności z dalszjm 
wnioskiem komisji, bo już dziś eskontowali de­
cyzję, którą w jesieni ma Sejm powziąć.

Drugi przytoczony motyw był oszczędno­
ściowy. Co oszczędność ma do czynienia w tej 
chwili, kiedy wydatek już zawotowany,. a chodzi 
tylko o środek do pokrycia tego niedoboru. 
Mówca dziwi się, zkąd w ogóle można było z 
punktu oszczędnościowego powoływać Bię prze 
ciw jego wywodom na haBła sejmików polskich. 
„nie dawajmy podatków na cele publiczne*, lub 
powoływać się na Sejm czteroletni. Tu ju i brak 
jest wszelkiej analogii. Sejmiki polskie w y d a t ­
k ó w  nie chciały uchwalać a nie chodziło im o 
środek p o k r y c i a ;  myśmy wydatek uchwalili a 
jeBteśmy przy pokryciu. Co do Sejmu czterolet­
niego, to gdyby on Bię był zdecydował zaciągnąć 
p o ż y c z k ę ,  mielibyśmy by ii tych sto tysięcy 
wojska, a byłoby inaczej z nami jak teraz. Sejm 
czteroletni pozostawił wprawdzie kraj bez dła- 
gów, ale w jakim stanie ?

Poruszono tutaj także motyw pedagogiczny: 
chcieliście polepszyć 103 nauczycieli, zapłaćcież 
centami, chcieliście regulacyi rzek, zapłaćcież. 
Jak zapłacicie raz i drugi, odechce się wam ta ­
kich żądsń (brawo). To przypomina mówcy zda­
rzenie z chłopcem, który, gdy mu matka dała 
starą czap'tę zamiast nowej, rzucił ją  o ziemię, 
i powiedział: matce na złość pójdę bez czapki i 
uszy odmrożę (wesołość). Tutaj wydatek uchwalili 
p o s ł o w i e ,  a za to dodatkami chciecie karać 
ich w y b o r c ó w. Ci ostatni łatwej się pogodzą 
z losem, jeżeli zamiast 3 centów na pewien wy­
datek, będą musieli zapłacić tylko n. p. siódmą 
część centa, t. j. ratę amortyzacyjną na umorze­
nie pożyczki użytej na dany wydatek. Słusznie 
jest, powie wyborca, by aa azkołę, do której nie 
chodzę ja, ale mój syD, płaci? oprócz mnie także 
mój ayn siódmą część centa, a przez to, że za­
płaci, jeszcze nie zginie.

Był jeszcze omówiony motyw statystyczny: 
Powiedziano, że w kwestyach finansowych ta 
świeżość poglądów od dołu, z jaką mówca przy­
jechał nie rozstrzyga, ale cyfry statystyczne 
Tak nie jest. W ocenieniu kwestyi, czy nałożenie 
podatku jest możliwe, musi aię mieć na oku po­
łożenie finansowe i ekonomiczne jednostek podat­
kujących, jak one żyją. Mówiąc o świeżości po­
glądów, mówca chciał wyrazić, że zna to położe­
nie jednoitek ż y j ą c y c h ,  nie przeciętnych, o 
jakich mowa jest w statystyce; bo „przecięcie* 
jest pojęciem, a nie rzeczywistym, chodzącym po 
świecie człowiekiem. Dla tego statystyka może 
omylić a empiryka nie myli Poseł Szczepanow- 
aki sprawił mówcy przyjemność i wielkie zado- 
wolnienie, a należy przyznać, że dowód przez 
niego teraz przeprowadzony, iż nasz kraj jest w 
stanie ekonomicznym dźwigania się, powiódł mu 
aię lepiej aniżeli dowód prowadzony niedawno, 
że kraj jest pogrążony w stanie nędzy. (Weso
łość)

P. Chrzanowski postawił zasadę, że wydatir 
zwyczajne powinny byc pokrywane dochodami Bta 
łemi, a nadzwyczajne niestałemi. Tę sarnę zasadę 
wygłasza także mówca i udowadnia, że w roku 
przyszłym nie bylibyśmy w stanie jej zaprowadzić. 
Zresztą pomiędzy stałem! są takie wydatki, z któ­
rych skorzysta nietylko teraźniejszość, ale także 
przyszła generacja, więc i ona może być pocią- 
gn ętą do poniesienia części takiego wydatku,

Kto finansową operację przedsięweżmit, za­
pyta, jak też jest już wyciągniętą struna dodat­
ków do podatków. Mniej go to obejdzie, ile tam 
jest długów, bo te długi znajdą rzeczywiste umo­
rzenie w pewnej ustalonej cyfrze; ale zapyta: Jak 
ten kraj będzie mi płacił? Będzie to dla finansi­
sty wielkiej wagi, czy kraj ten na Bwoje potrzeby 
musi płacić 15 czy 40 centów.

Zwracając Bię dc hr. Badeniego, oświadcza 
mówca, że jego szermierka była bardzo ujmującą, 
bo w oczy biły: elegancja, humor i dowcip.

„Ja nadzwyczaj lubię* powiada p. Madejski, 
„jeżeli oponent te trzy zalety, jako górujące, w 
swych wywodach przedstawia; naprzód dlatego że 
są to zalety, dla których mam słabość, które ado­
ruję, a powtóre to tak mimowoli człowiek sobie 
myśli: to dla zasłonięcia się, dla braku argumen­
tów rzeczywistych. (Wesołość.)

„Panowie 1 dla mnie to w tej chwili naseryo 
dużo znaczy, bo to mi przyznacie, żr  gdyby rze­
czywiście argumentów przeciw mnie me brakło, 
to taki debator jak pan sprawozdawca Badeni byłby 
je wszystkie z podziemi wydobył.* (Wesołość.)

Następnie polemizuje p. MadeyBki z wywo­
dami hr. Bidemego. — W latach 1886 i 1887 
pokryto niedobory samemi dodatkami, a w latach 
1883, 1884, 1888 i 1889 samemi pożyczkami, 
prztto  nie zasługuje na uwagę zarzut sprawo 
zdawcy, że samą pożyczką wcale nie, a samym 
dodstmem już bardzo dawno nie pokrywano nie­
doborów. . '

Sprawozdawca budżetu nie był zadowclmony 
„z prymitywnych poglądów* p. Madeyskiego i, jak 
mówca przyznaje, nader zręcznie przytoczył takt 
różnicy dodatków iudemnizacyjuych w krakow- 
skiem. „Go tobie mówić o ciężarach, zarzucił od, 
kiedy my w Galicyi płacimy wyższy dodatek a 
jednak jesteśmy zdania, że dalsze 3 centy kraj 
zniesie. P. sprawozdawca wie, że Kraków od Ga 
licyi dzieli tylko Wisła. Nio wiem, dla czego tak 
mnie ograniczył w terenie moich spostrzeżeń, te  
mi nie pozwala przejść przez most i popatrzeć, 
co się na Podgórzu dzieje.* (Wesołość).

Każdy minister w parlamencie broni swego 
wniosku o pokryciu uchwalonego niedoboru w ten 
sam sposób, jak to uczynił hr. Badeni mówiąc, te  
przy pokryciu o głodzie mówić nie należy. Mówi­
liśmy także przy wydatkach o głodzie, a choćby­
śmy także przy pokryciu o głodzie nie mówili, 
me przedawni się on, i z pewnością tak jak przed

przemówieniem p. Badeniego, tak i potem będzie 
głód dla mnóstwa jednostek dotkliwym. Pociesza­
no nas że podwyżka dodatków dotknie dopiero 
przyszłe żniwo. Nie wiemy, wiele tam już cięża­
rów i długów cięży na tej intracic z roku 1892, 
zresztą przez całą zimę była bieda, a potem, czyż 
mamy doradzać, by ci, którym iutrata tegoroczna 
nie wystarcza na życie, brali jeszcze i Uczyli ari- 
tycypacyą intraty przyszłej na to, by zatkać dziu­
ry tegoroczne? Taka gospodarka i w prywatnem 
życiu zowie się utracyuszowstwem. Do tego ręki 
mówca nie przyłoży i dla tego wnosi ażeby w r. 
1892 pobierane były dodatki, jak dawniej, tylko 
w wysokości 36 ct. (Huczne brawa i oklaski).

. Po p. Madeyskim przemawiał za wnioskami 
komisyi budżetowej p. A b r a h a m o w i e  z. Prze­
mówienie jego streściliśmy w sobotę a obecnie uzu­
pełniamy kilkoma szczegółami: Przy walce o trzy 
centy starły się zapatrywani^ p. Madeyskiego z po­
glądami p. Szczepanowskiego, a mówca osobiście 
z powodu tej walki odniósł łnateryalną szkodę. 
Oto przyszedłszy do swego mieszkania — pomimo 
późnego wieczora — kazał ze swojego stolika usu­
nąć i na strych wynieść „ N ę d z ę  Ga l i c y i * ,  a 
do towarzyśtwa tej „ Nę d z y *  przesłał na strych 
.Rozprawy Sejmu galicyjskiego z roku pańskiego 
1890.“ (Wesołość). Jest niewątpliwie obecnie prąd 
do korzystania o ile się da ze skarbu kr jowego, 
stąd tyle petycyj. Jeżeli ludność odczuje owe wy­
datki, jakie się uchwala, prąd ten zrównoważy in­
ny, który się zowie w ekonomii obroną płacącego. 
Iaaczej żądania do skarbu krajowego będą się 
wzmagały. Rezolucyę do Wydziału krajowego o 
konwersji nazywa mówca „Blitzableiterem “ Lepiej 
jest, sądzi poseł Abrahamowicz, aby ciężary wzra­
stały stopniowo, aniżeli, by się kiedyś znalazła 
ludność kraju nagle wobec milionowego długu, 
wynikłego choćby z konwersji i wobec trudnego 
kredytu z powodu tego długu. Mówca podnosi 
w końcu, że świeży dodatek 3-centowy będzie 
bardzo znacznym ciężarem, ale woli go dziś po­
nieść, bo to ułatwi rozwiązanie kwestyi fiuansów 
krajowych w jesień5.

Do głosu jeszcze zapisani byli pp .: Skał- 
kowski, Mgciński, Wł. Kozłowski, Rutowski, Woj­
ciech Dzieduszycki, Borkowski, Vivien, Barański, 
Z. Kozłowski, Stanisław Jędrzejowicz Władysław 
Koziebrodzki, Sapieha, Paszkowski, Iluryk i Po- 
lanowski.

Ponieważ zamknięto dyskusyę przystąpiono 
do wyboru mówców jenerRlnych: za wnioskiem 
komisyi wybrano mówcę p. Włod. Kozłowskiego, 
przeciw p, Sapiehę. Przemówienia ich podaliśmy 
w ostatnim numerze. Przedtem dla sprostowania 
faktu zażądał głosu p. H u r  y k i oświadczył, że 
nic zgad/a s ę na podwyższeniu dodatku o 3 
centy, bo wprawdzie wnosił nałożenie dodatku 
w wysokości 2 centów w miejcc dochodu z myt, 
które miałyby być zniesione, ale w ooec tego, że 
rogatki zatrzymano, on wniosek cofa.

Z powodu i onegdajszego przemówienia p. 
Stanisława Badeniego oświadczył p. A n t o n i e ­
w i c z ,  że zarzutu divide et imperu  nic odnosił 
do Polaków ale do rządu, na co mu hr. St. B a ­
d e n i  odpowiedział, żc ze stenograficznego pro­
tokołu przekonał się, że p. Antoniewicz śmiał 
faktycznie P o ’ a h o m  zarzucić, żc się tej zasady 
względem Rusinów trzymają. Dodajemy, że p. An­
toniewicz, który poprzednio zawsze po małorusku 
przemawiał, obecnie a także później przy spo­
sobności zamknięcia Sejmu używał przeważnie 
języka rosyjskiego.

W imiennem głosowaniu, jak wiadomo, utrzy­
mał się tylko trzema głosami wniosek komisyi, 
którym nałożono 39 centowy dodatek krajowy m  
pokrycie niedoboru W głosowaniu imiennem, po- 
danem w sobotnim numerze, wkradło s g kilka 
pomyłek, które prostujemy. Nic głosowali wcale pp. 
Ochrymowicz i Romańczuk, do ich w Izbie nie 
oyło. Książę Marszałek jako przewodniczący także 
nie głosował, a p. Sala głosował przeciw wnioskom 
komiByi.

II i III ustęp przyjęto bez dyskusyi.
P. R u t o w s k i  przy uBtępie IV podnosi, że 

dopiero ten punkt mówi właściwie o przyszłości. 
Tu wskazane iest życzenie większej operacyi fi­
nansowej, której plan ma ewentualnie Wydział 
krajowy opracować. Chciałby o drodze, jaką po- 
stępowaćby należało, slow kilka powiedzieć.

Rezolucja ta, zarówno w dosłownem brzmie­
niu, jak i intencji komisyi, ma szeroki zakres, 
Wypowiedziano tu nadzieję, że krajowi może 
przypadnie udział w podatkach państwowych na 
lodstawie reformy. Steinbach obiecuje dać 20°/,, 

z nadwyżki podatków kraju, ale pod warunkiem 
.rzeczenia się dodatków. Nadwyżkę tę oblicza 
minister na 2 —4 miliony. To ma wystarczyć dla 
wszystkich krajów I Nie ma też na to co liczyć 
i trzeba myśleć samym o sobie. Inne źródło, są 
krajowe opłaty konsumcyjne. Tu jednak pobór 
podatku kosztuje tyle, iż ludność 2 razy tyle 
płaci, ile kraj ma pożytku. 2 „łować trzeba, 
że propinacya, jako monopol kraju, nie została 
wzięta w rachubę, jako najważniejsze źródło do­
chodów kraju. — Co do sprawy dodatków do po­
datków — to mówca bierze z dzisiejszej dyskusyi 
asumpt, aby wadliwość całego systemu podatko­
wego wykazać.

Przyszła opcracya finansowa musi być połą­
czona z gruntowną reformą Bystemu podatkowego. 
Jak długo istotnego obciążenia gmin i powiatów 
najdokładniej nie znamy, tak długo sądy nasze 
będą tylko dorywcze-

Sądzi, że dziś kweBtya konwersji mogła sta- 
uąć na norządku dziennym, wolałby, aby ta rezo­
lucja IV była dobitniejsza, ale myśli także, że 
Wydział krajowy sam uzupełni i rozszerzy jej 
lakres.

Jest przekonauy, że gdy kraj nie będzie 
skąpił dla siebie, a będzie miał we Wiedniu cner- 
pję i wolę, to moglibyśmy wicie osiągnąć, zwła­
szcza na punkcie kolei i rzek. (Brawo).

i ' B a d e n i  St. zapewnia, żc zdaniem komisyi, 
Wydział krajowy ma całą swobodę zastanowić sig 
i wybrać najkorzystniejszą i najszybszą onerscyg 
fisan iw j,
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Wniosek IV uchwalono bez zmiany i w ten 

sposób przyjęto całą uchwałę finansowa według 
wniosku komisy i budżetowej. Dalej przyjęto re- 
zohcyą p. Kowalskiego do rządu, ażeby podwła­
dnym organom surowo zalecił ścisłe wykonywanie 
ustasy  państwowej o Bpoczynku niedzielnym.

Z kolei nastąpiło sprawozdanie komisyi go­
spodarstwa krajowego w przedmiocie uregulowa­
nia drobnej sprzedaży soli warzonki.

Komisya wnosi:
Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 

przeprowadził rokowania z ministerstwem Bkarbu 
co do objęcia przez kraj w 59 powiatach sprze­
daży soli warzonki.

Sejm upoważnia Wydział krajowy, aby w ra­
zie pomyślnego wyniku tych rokowań, bezzwło­
cznie przystąpił do objęcia sprzedaży soli w za­
rząd kr-ju, przyczem przestrzegać winien nastę­
pujących postanowień: 1. Wydział krajowy prze­
prowadza organizacyę sprzedaży soli i zarządza 
nią przy pomocy wydziałów powiatowych; nie ma 
jednak prawa odstąpienia komukolwiek w przed­
siębiorstwo ogólnego intere3U sprzedaży soli. 2. 
Administracya sprzedaży soli ma być tak urzą­
dzoną, aby o ile możności wkażuej gminie istniały 
miejsca sprzedaży soli. 3. Cena jednego kilogra­
ma, czyli topki soli ma być w każdej miejsco­
wości stałą i nie może przewyższać jedenasta cen­
tów. 4. W miejscowościach, w których, według 
przeprowadzonych dochodzeń, jest obecnie prakty 
kowaną cena niższa od jedenastu centów, cena ta 
podwyższoną nie będzie. 5. Zarząd sprzedaży 
soli ma być administrowany oddzielnie od fun­
duszu krajowego tak, aby ani funduszu tego na 
straty nie "urażał, ani też do przysporzenia zysków 
fudusaowi krajowemu nie zmierzał. 6. Możliwe 
zwyżki zarządu sprzedaży soli będą użyte wyłącz­
nie na utworzenie odpowiedniego funduszu rezer­
wowego, ewentualnie oa dalsze obniżenie cen soli.

P. KI. D a i e d u s z y c k i  zwraca uwagę, że 
handlem solą zajmują się najubożsi — przekonany 
jest, że wnioski tych najuboższych nie dotkną i 
dla tego za niemi będzie głosował.

P. T e l i s z e w s k i  jest za tem, aby głć 
wnifjsze magazyny aoli były na staeyach kolejo­
wych; byłoby to dla konsumentów dogodne — a 
zmniejszyłoby koszta.

P. M e r u n o w i c z  konstatuje, że dziś ró­
żne towarzystwa, Kółka rolnicze itd., zajmują się 
sprzedażą soli. Stawia tedy rezolucyę, sżeby 
tam, gdzie lokalna organizacya jest dobra, uwzglę­
dnić ją także.

P. K o z ł o w s k i  p r a g n i e  równoczesnego 
uregulowania handlu tanią solą bydlęcą.

W głosowaniu przyjęto wszystkie wnioski 
komisyi, a nadto poprawkę p. Merunowicza, iż 
Wydział krajowy zarządza sprzedażą soli przy 
pomocy Wydziałów powiatowych „albo też wska­
zanych przez Wydziały powiatowe instytucyj lo­
kalnych, które Wydział krajowy za odpowiednie 
uznau.

Uchwalono dalej rezolucye p. Włodzimierza 
Kozłowskiego :

„Wzywa się Rząd, ażeby w porozumieniu z 
ządem węgierskim, jak najprędzej postarał się o 

sprzedaż taniej soli dis. bydła. Poleca się Wy­
działowi krajowemu, ażeby poczynił kroki ku te ­
mu celowi w k r.z a n c

Uchwalone w końcu rezolucyę p. Teli- 
szewsk.ego:

„Wzywa się Rząd, ażeby urządził na znacz­
niejszych dworcach kolejowych składy soli kon­
sumentom przystępne “.

Ra wniosek pp. Golejewskiego i Jana hr 
Tarnowskiego, uchwalił Sejm odstąpić wszystkie 
w Izbie n.azałatwione petycye Wydziałowi k ra­
jowemu.

Na tem przerwano dalsze obrady.
* **

W;ec\om e posiedzenie.
P, Marszałek zagaił posiedzenie o godzinie 

8-mej wieczorem, — poczem załatwiono kil­
ka spraw.

Zgodnie z wnioski ;m komisyi budżetowej 
przedstawionym przez p. C h r z a n o w s k i e g o  
przyjął Sejm' do wiadomości sprawozdanie Wy- 

ziału krajowego co do odbioru zarządu fundu­
szów indemnizacyjnych.

Ten sprawozdawca przedłożył dalej wniosek 
komisyi budżetowej:

1) Sejm wyznacza na trzy lata m stępne 
1892, 1893 i 1894 po 1500 zł. rocznie na prace 
naukowe w archiwach watykańskich. 2) Ten za­
siłek wypłacać ma corocznie z góry Wydział k ra­
jowy do rąk  profesora Stanisława Smolki, zł po­
rozumieniem się z komisyą historyczuą Akademii 
umiejętności w Krakowie. 3) Sejm poleca Wy­
dziale wi krajowemu, aby starał się wyjednać, 
iżby Rząd udzielił dalszę roczną subwencyę od­
działowi polskiemu zorganizowanemu przy insty­
tucie historycznym austryackim w archiwum wa- 
feykańakiem.

Uchwalono bez rozpraw.
Następnie przedstawił p. P a s z k o w s k i  

kilka spraw z komisyi szkolnej.
W załatwieniu wniosku p. Siczyńskiego 

przyjęia Izba na propo/ycyę komisyi szkolnej na­
stępującą rezolucją:

„Wzywa się rząd, aby zmienił, względnie 
uzupełnił instrukcję dla rad szkolnych miejsco­
wych z dma 5 sierpnia 1874 w tym kierunku, 
aby Riprezentacyotr gmInnym i ob-za*om dwor­
skim ułatwionym był odpowiedni w.pływ na u- 
kładanie corocznych preliminarzy szkolnj h, r,- 
raz zapewnioną kontrola nad użyciem funt - 
bzów na utrzymanie szkoły, a^ to w sposób 
przepisany dla budżetów i rachunków gminnych w 
§. 70 ustawy gminnej i §. 30 ust. o Reprezentacyi 
powiatowej.

Nad petycyą miejscowej Rady szkolnej w 
Bolechowie o uznanie potrzeby ustanowienia s ta ­
łych katechetów katolickich w Bolechowie, oraz 
o przyznanie tamtejszym proboszczem obu obrząd­
ków remuneracyi za udzielanie nauki religii w 
szkoLcL Bolechowskich za czas od dnia 1 wrze­
śnia 1891 r. — przeszedł Sejm do porządku 
dziennego.

Petycyę gminy Dąbrowa, popartą przez Wy­
dział Rady powiatowej Chrzanowskiej, o zwolnie­
nie od dobrowolnie przyjętych zobowiązań do 
płacenia 167 zł. 14 ct. rocznie na fundusz 
szkolny okręgowy — odstąpiła Izua Wydziałowi 
krajowemu da zbadania w porozumieniu z Radą 
szkolną krajową i do ewentualnego przedłożenia 
wniosku na następnej sesyi.

W skutek petyryi gminy m. Bolechowa jo 
autentyczną interpretacyą §. 87 ustawy gminnej, 
uchwalono na podstawie referatu p. F u c h t -  
m a n a  z komisyi gminnej rezolucyą:

Poleca Bię Wydziałowi krajow em u, aby 
sprawę tjvzącą Bię sposobu pobierania dodat­
ków do podatku konsumcyjnego, przez gminy 
nakładanych, wszechstronnie zDadał, rokowania -  
tej mierze z R ząd rn  przeprowadził i wnioski 
s«oje, dąźąco do zabezpieczenia gminom docho­
du z tych podatków ewentualnie projekt do u ­

stawy, zmieniającej §. 87 u. g. na przyszłej sesyi 
Sejmowi przedłożył.

Następnie referował p. G o l d m a n  zała­
twione przez komisyę przemysłową petycye. Przy­
jęto bez zmiany następujące wnioski:

1. Petycyę Rady szkolnej w Brzozdowcach o 
zasiłek na sprawienie narzędzi do nauki zręczno­
ści — przekazuje się krajowej Radzie szkolne! do 
załetwienia.

2. Petycyę Teofili Zielińskiej, fabiykantki 
sztucznych kwiatów, o odpisanie reszty pożyczki 
udzielonej jej w roku 1887 w kwocie 500 zł. z 
krajowego funduszu przemysłowego — przekazuje 
się Wydziałowi krajowemu, a względnie krajo­
wej komisyi dla spraw przemysłowych do uwzglę­
dnienia.

3. Peiycyę Boromira Narolskiego o subwen­
cyę na wykonanie modeli wyna’ezionych przez sie­
bie narzędzi roluiczych — udziela się Wydziałowi 
krajowemu, a względnie krajowej komisyi prze­
mysłowej do zbadania i możliwego uwzględnienia.

4. Petycye: Antoniego Waligóry, właściciela 
wzorowej pracowni maszyn rolniczych w Starym 
Sączu o subwencyę; FranciszkaPększyca, rzeźbia­
rza i nauczyciela fachowego przy szkole wydzia­
łowej w Sokalu, o subwencyę; Felicyi Gumowskiej, 
uczennicy drugiego kursu robót w szkole imienia 
Jadwigi we Lwowie, o subwencyę na kształcenie 
się w robotach kobiecych; Eleonory Karwowskiej
0 pożyczkę na urządzenie piekarni; Dawida Rei­
cha, właściciela faoryki knotów i pasków we Lwo­
wie, o subwencyę i pożyczkę, Aleksandra Kunie- 
wicza, właściciela.pracowni koszykarskiej we Lwo­
wie, o zapomogę; komitetu zawiązanego celem 
otwarcia szkoły rzemieślniczej w połączeniu ze 
wzorowjm warsztatem szewskim w Rzeszowie o 
subwencyę i przyjęcie tej szkoły na fundusz k ra ­
jowy; Jerzego Tyrowicza i Stanisława Romańskie­
go, ślusarzy ze Lwowa, o subwencyę na kształce­
nie się za granicą; Bazylego Czeremszyńskiego i 
Antoniego Kraińskiego z J  jzieivan o subwencyę 
na założenia fabryki napojów z produktów roślinno- 
pszczelnych; Jana Śmieszka, nauczyciela nauki 
zręczności przy szkole wydziałowej w Sokalu, o 
podwyższenie mu płacy; Towarzystwa kuśnierzy i 
białoskórników w Tyśmienicy o zasiłek; Włodzi­
mierza Faranowskiego i Franciszka Guniewicza, 
elektrotechników z Podhajec, o pożyczkę 15 000 
zł., na rozpowszechnienie przyrządu do ustawiania 
zwrotnic kolejowych; Teofili Wauczyckiego, wła­
ściciela zakładu foto-litograficznego we Lwowie, o 
subwencyę — przekazuje się Wydziałowi krajowe­
mu a względnie krajowej komisyi dla spraw prze­
mysłowych do załatwieni.

Z kolei przedłożył p. V i v i e n  sprawozdanie 
komisyi gospodarstwa krajowego o petycyi Towa­
rzystwa gospodarskiego w sprawie założenia sta- 
cyj doświadczali ych przy szkołach rolniczych w 
Dublanach i Czernichowie. Komicya Wnosi:

I. Poleca się Wydziałowi krajowemu: a) by 
zajął się zbadaniem sprawy założenia przy szko­
łach rolniczych w Dublanach i Czernichowie stacyj 
doświadczalnych i kontrolnych, których zadaniem 
byłoby dokonywać na żadame interesowanych 
analizy nadesłanych próbek na3ion, nawozów 
sztucznych i karm skoncentrowanych, tudzież 
innych w zakres badań analitycznych wchodzą­
cych doświadczeń; b) by celem założenia i dal­
szego utrzymania wyż wymiemonych dl ćch stacyj 
doświadczalnych i kontrolnych zapewnił sobie u 
c. k. Rządu odpowiednią subwencyę ze skarbu 
Państwa; c) by na następnej sesji przedłożył 
Sejmowi oduuśne sprawozdanie.

Te wnioski przyjęto z dwiema poprawkami:
Na wniosek p Wład. Koziebrndzkiego u- 

chwalono, by analizy odbywały się za wynagro­
dzeniem stron interesowanych, ale ile możne ści 
niskiemu

Drugą poprawkę przyjęto na wniosek p. 
Franciszka Jędrzejowicza, ażeby na następnej 
sesyi przedłożył Wydział opracowany przez Bie- 
bie zupełny projekt urządzenia stacyj doświad­
czalnych.

W końcu referował p. R u to  w s k i  spra- 
wozdenie komisyi przemysłowej o sprawozdaniu 
Wydziału krajowego w przedmiocie: 1) opodatko­
wania Towarzystw za-ot nowych, oraz 2) krajowej 
ustawy o uwolnieniu zakładów i spółek przemy­
słowych, tudzież przemysłowych Towarzystw akcyj­
nych, od dodatków do podatków.

Uchwalono bez rozprawy następujące wnioski 
kom uyi:

1. Seim wzywa Rząd, ażeby w drodze roz­
porządzenia określił pojęcie zarobkowych towa­
rzystw magazynowych, zarejestrowanych w myśl 
ustawy z dnia 9 kwietnie 1873; podał szczegó­
łowe znamiona tych zarobkowych towarzystw ma­
gazynowych, opierających się na ustawie z roku 
1873, które w myśl ustawy ograniczają swą dzia­
łalność do własnych członków; określił wyczer­
pująco warunki prawne, od których dopełnienia 
zależy zastosowanie ustaw z d. 27 grudnia 1880
1 z dnia 14 kwietnia 1885 do zarobkowych towa­
rzystw magazynowych, zarejestrowanych w myśl 
ustawy z dnia 9 kwietnia 1873. Gdyby zaś 
osiągnięcie tego celu w drodze rozporządzenia 
było niemożebn^m ażeby Rząd przedłożył corychlej 
odnośną reformę ustawy do konstytucyjnego za­
twierdzenia.

II Sejm wzywa Rząd, ażeby przyspieszył 
załatwienie uchwały sejmowej z dnia 18 listopada 
1890 w sprawie wydania u:tawy krajowej o uwol­
nieniu zakładów i spółek przemysłowych, tudzież 
przemysłowych towarzystw akcyjnych od wszel­
kich dodatków do podatków z wyjątkiem państwo­
wych ca okres dziesięciu iat.

W tam miejscu zabrał głos p. Namiestnik 
hr. B a d e n i :

Mam zaszczyt oznajmić wys. Izbie, że na 
mocy najwyższego postaLowienia z 6 bm. zamy­
kam sesyę bieżącą i upraszam Ks. Marszałka, 
aby raczył zarządzić potrzebne formalności celem 
zamknięcia posiedzenia i -asyi.

Po przyjęciu przez Izbę protokołu obecnego 
posiedzenia, który o c z y ta ł kekłfetarz p St. Ję- 
drzejowicz, przemówił Marszałek książę S a n -  
g u s z k o jak następuje.

Izba ta najwyższem postanowieniem za chwilę 
zamkniętą będzie I-o pięciu tygodniach pracy. 
W skutek tego zamknięcia dość znaczna ilość 
prZf Ingotów, przez komisye już opracowanych, 
spadnie z porządku dziennego.

Jakkolwiek kraj na ich niedługi, m odrocze­
niu nie wielkiego może dozna uszczerbku, to je ­
dnak tem bardziej należy mieć nadzieję, że Stjm 
w tym roku jeszcze zwołany będzie i będzie mógł 
te  sprawy załatwić.

Są między niemi ustawy pożyteczne, n. p. 
ustawa o policyi ogriowej dla wsi, ustawa łowiec­
ka i inne, które zaraz będą mogły być przez tę 
Wysoką Izbę pod obrady wzięte, a tem samem 
praca referentów i komisyj na marne nie pójdzie.

Kiedy już mówię o nadziei, że Sejm będzie 
ponownie zwołanym w tym roku, to niepodobna 
oi je3zcze raz nie podnieść ważności uchwalenia 

budżetu we wł“ściwym czarne, o której to sprawie,

zagajając tę Wysoką Izbę, pozwoliłem sobie nad­
mienić.

Powtarzam więc wyraz nadziei, że Wysoki 
rząd zwoła Sejm raz ieszcze w tym roku w jesieni.

Nie będę tej Wysokiej Izby nużył wylicza­
niem jej własnych uchwał, podnieść tu  jednak 
muszę niekfó.e z ważniejszych

Zaraz na wstępie pojawiły się wnioski, dą­
żące do polepszenia bytu nauczycieli ludowych, 
idące znacznie dalej niźl* wnioski Rady szkolnej 
krajowej i Wydziału krajowego.

Tak jedna, jak i drugi, nie śmiejąc w tak 
ciężkim roku żądać ofiar wydatnych od tej Wy­
sokiej izby, ograniczyły się na żądaniu tego, co 
najkonieczniejsze.

Tymczasem ta Wysoka Izba z własnej ini- 
cyatywy, w szczodrobliwości swej poszła tak da­
leko, że za jednym zamachem byt nauczycieli za­
pewniła i nie wahała się nałożyć na kraj i jego 
mieszkańców dotkliwego nowego ciężaru.

Podnieść tu  z tego miejsca tę ofiarność do 
właściwej miary, jest moim obowiązkiem, bo nie 
jest to szczodrobliwość bogacza, jest to ofiarność 
człowieka, który sam ciężko pracować musi, by 
wszystkim swym, coraz to wzrastającym zobowią­
zaniom, zadość uczynić, który w pocie czoła zwal­
czywszy część swego zadania, widzi coraz to no 
we, coraz większe i trudniejsze obowiązki przed 
sobą, którym sprostać musi.

Dowiodła tem ta  Wysoka Izba, jak wysoko 
ceni zadanie szkolnictwa w kraju: rzeczą nauczy­
cieli będzie okazać się godnymi tej ofiary i ze 
swej strony odpowiedzieć oczekiwaniom, które kraj 
do nich przywiązał.

Uchwaliła ta  Wysoka Izba sto tysięcy złr. 
zapomogi dla ludności powiatów, dotkniętych nie­
urodzajem. Zapomoga ta, rozdzielona systematycz­
nie, z uwzględnieniem robót publicznych i mniej­
szej lub większej trudności zarobku, połączona 
z zasiłkami, które Wysoki rząd udzieli na ten 
sam cel, oraz z działalnością rad powiatowych i 
komitetów lokalnych, zdoła — mam nadzieję — 
zapewnić egzysteneye zag: ozonyir, i osiągnąć ten 
skutek, źe w szystka pola należycie zasiane i za­
sadzone zostaną.

Zależeć to będzie w znacznej części od sa­
mych interesowanych, którzy zapominać we wła­
snym interesie nie powinni, ze pomoc kraju o ta e 
jest usprawiedliwioną, o tyle — powiedziałbym na 
wet— szkodliwie nie oddziaływa na społeczeństwo,
0 ile się odnosi do jednostek, które rzeczywiście 
same dać sobie rady nie są w stanie. Niebezpie­
czeństwo tego rodzaju zapomóg polega w tem, że 
mogłyby one osłabić wysiłek jednostek i samopo­
moc obezwładnić.

Najważniejszą sprawą, która donrnowała sy- 
tuacyę w Sejmie tegorocznym, była sprawa finan­
sowa. Zajmowała ona tak dalece umysły, że inne 
sprawy na drugi plan zepchnęła.

Wzrost budżetu nagły i niepomierny, oraz 
obawa, by powtarzające się drobne pożyczki k re­
dytu kraju do pewnego stopnia nie osłaoiły, zaj­
mowały umyBły.

Jedni chcieli zapewnić porządną gospodarkę 
finansową kraju, drudzy, biorąc rzscz po gospo- 
ÓTBku, zżymali się na myśl przerzucenia na d łu ­
gie lata długu, którego w tak krótkim czasie po­
zbyć się by można.

Jeśli jest Bprawa finansowa w Gilicyi, jeśli 
Bą deńcyta i pożyczki krajowe, to przecie dla tego
1 tylko dla tego, że się nam podoba spłacać mniej 
więcej trzy razy tale długu rocznie, ile zaciągamy 
pożyczek. '

Może to nie fiuansowe, może tu nie postę­
powe, ale — według mego widzenia rzeczy — to 
przecież szanowne. Jest to uczucie w najlepszem 
znaczeniu szlacheckie i chłopskie, chcieć zrzucić 
z bark ciężar długu, uwolnić się jak najprędzej, 
choćby z n r  większym wysiłkiem pracując w zno­
ju, od zobowiązań, a nie przerzucać ich na dzie­
ci, które i tak może będą miały inne równie 
ważne a ciężkie zadania do spełnienia; jest to 
uczucie uczciwego dłużnika i dobrego ojca ro­
dziny.

Ja sądzę, że to samo uczucie, wiedme, czy 
bezwiednie, tkwiło i we wniosku obciążenia się 
trzema centami dod .tku.

To, co dano nauczycielom ludowym, to dano 
na stałe, na zawsze, tego pokrywać operacyą finan­
sową nie można, to weźmy śmiało na nasze barki. 
Taką była myśl w ui.skt

Ale wszystko to jesi — jak je  nazwałem — 
uczucie. Zastanowienie i rozum kazały myśleć o 
zapewnieniu porządnej gospodarki finansowej, a 
stąd wyrosła dopiero co uchwalona rszolucya do 
Wydziału krajowego. W tem uczuciu — o którem 
mówiłem—widzę gwarancyę przyszłości, widzę pe­
wność, że tak jak  dotąd kraj ten z nąjwiękizą 
punktualnością i .skrupulatnością dopełaiai wszyst­
kich swych zobowiązań, tak będz 3 i w przyszło 
ści — słowem, że w tym kroju od czasu, odkąd 
si0 sam rządzi, nio było, nie ma i nie będzie go­
spodarki którą Niemcy ironicznie a niesłusznie 
„polnische Wirtschaft" naw ali.

(Po rusku): Posłowie ruskiej narodowości 
brali niezwykle żywy udział w pracach komisyj 
nych, za to "walka narodowościowa w tej wys. Izbie 
przy ichła w bieżącym ro ju . Mieliśmy sposobność 
nrzekm ać się, ile trac. praca Sejmu na tero, je ­
żeli cetne siły posłów zasiadających na ruskich 
ławach, są prawie wyłącznie zajęte polemicznymi 
wywodami

Z drugiej zaś strony mam nadzieję że po­
słowie rusty mogli także przekonać się, iż więk­
sza ich W8trzeroięźliwoćć w tym kierunku me wy­
chodzi na szkodę w rozwoju ich narodowości.

(Po polsku): Zamykam obecną sesyę sejmo­
wą, składając hołd najłaskawszemu Monarsze, 
pod którego berłem kraj może się rozwijać i Do­
myślniejszej przyszłości się spodziewać. Upraszam 
ZLtem Panów, abyście wznieśli za mną potrójny 
okrzyk: Najjaśniejszy Pan, Cesarz i Król, Franci­
szek Józef I  niech żyje!*

Izba ok:zy'i ten powtórzyła z zapałem.
Po mowie ks. marszałka zabrał głos p. J a ­

worski i przemówił jak następuje:
„Mości książę Marszałku! Sądzę, że zabie­

rając głos, mogę to uczjnić, jeże!' nie w imieniu 
to z pewnością w intencyi wszystkie11 członków 
Sejmu krajowego, wyrajając C i, Mości książę, 
nasze podziękowanie tak za Twoie skuteczne 
prowadzenie obrad sejmowych, jak za pracę, któ­
rej się podjąłeś, wezwany do przewodnictwa w 
naczelnym kierunku samorządu krajowego, do 
pracy żmudnej i trudnej, której się podjąłeś nie­
strudzony i z całem oddaniem się. Jeżeli w ciągu 
tej, względnie krótkotrwała j sesyi, zdołaliśmy 
przedyskutować i przeprowadzić wiele orzeamio- 
tów ustawodawczych, po gruntownem zbadaniu w 
odnośnych komisyach. to sądzę, że zasługa także 
i w tym kierunku. Tobie, Mości książę Marszałka 
się należy, bo prowadząc nasze prace i przewo­
dnicząc w naszych obradach, głównie i jedynie 
kierowałeś Bię temi dwiema wzniosłemi zasadami: 
harmonii społecznej w Sejmie i kraju, godności 
Sejmu, tej godności, której przestrzegałeś zawsze 
i przewodnicząc w Sejmie i będąc tego Sejmu

reprezentantem. Przyjm przeto, Mości książę, na­
sze najserdeczniejsze podziękowanie, które wyra­
żam w krótkich słowach, lecz z pewnością z 
serca płynących. Przyjm je z tam życzeniem, 
abyśmy zawsze pod Twojem przewodnictwem mo­
gli pracować dla dobra kraju, dla dobra naszej 
Ojczyzay! (Brawo).

Zwracam się jeszcze do JE . p, naniastuika. 
Kiedyś Ekscelencjo, przed kilku laty pierwszy 
raz w tym Sejmie zasiadł jako nameBtnik króle­
stwa Galicyi i Lodomeryi, mnie spotkał ten za­
szczyt, abym po skończonej sesyi sejmowej Tobie, 
jak to jest zwyczaj, wyraził imieniem Sejmu po­
dziękowanie. Słowa, które wtenczas wypowiedzia­
łem, — z radością zaznaczam — ziściły się w 
zupełności. I z radością, zaznaczam, kraj cały 
uznaje, że dbałość Twoja nawet w najdrobniej­
szej sprawie kraj obchodzącej — o czem mogłem 
się przekonać — Jego euergja i sprawiedliwość 
coraz większe w kraju naszym zyskuje uznanie i 
podziękowanie (brawo). Nie mogę, jak znowu z 
radością skonstatować i wyrazić to błogie uczu­
cia, że nic bardziej na3 podnieść nie jest w sta­
nie, jak jeżeli namiestnik i marszałek, rząd pań­
stwa i rząd kraju, w harmonii i zgodzie ciążyć 
będą do jednego celu, dc dobra monarchii, do 
dobra kraju. Proszę Jego Ekscelencji, żeby tak 
on, jak i reprezentant rządu, pan komisarz rzą­
dowy, w tym względzie nasze przyjął podzięko­
wanie „(Oklaski i brawa).

Następnie przemówił p. N a m i e s t n i k :
„Najserdeczniej dziękuję Ekscelencyi za tak 

uprzejme 1 łaskawe wyrazy uznania i podzięko­
wania. Mam uczucie, że spełniłem tylko moją po 
w inność, a Błowa, które Ekscelencya raczyłeś 
du mnie zwrócić, aż nadto mnie osobiście za
położone trudy i usiłowania wynagradzają. Że 
mam zamiar i pragnę Szanownych Panów usiło­
wania i uchwały tłumaczyć możliwie korzystnie 
dla Biebie, najlepszym dowodem, że nawet fakt, 
iż niektóre przedłożenia rządowe, które nawia­
sowo powiedziawszy, z»ykta mało mają powodze­
nia w tej wys. Izbie, i tym raztro światła 
dziennego nie ujrzały, gdyż ugrzęzły w komi­
syach — nawet ten fant, że przedłożenia te nie 
ujrzały światła dziennego, tłumaczę sooie możli­
wie korzystnie, a mianowicie w ten sposób, że 
Szanowni Panowie tak dla mnie łaskawi i życzli­
wi, mówicie sobie prawdopodobnie: „Prawdopo­
dobnie on sobie poradzi i bez tej ustawy!" 
Jeżeli istotnie tak jest, to mogę Szanownych
Panów zapewnić, że się będę o to srarał.

Dla tego też bez żadnych rekryminacyj — 
ale niech mi wolno będzie przy tej sposobności 
podnieść, że jeżeli to łaskawe usposobienie wys. 
Izby dla mej osoby, i to, może niezasłużone, uzna­
nie moich prac i usiłowań prócz osobistegc za- 
dowolnienia dla mnie, miałyby przynieść " jeszcze 
pożytek dla sprawy, to zdaje mi s ię , że byłoby 
lepiej, jeżeli Szanowni Panowie w przyszłości 
będziecie się- starali, abym ja istotnie i w czynach 
poparcie wi«sze znajdował, a mianowicie, abym 
w ten czas i tam, gdzie tego potrzeba będzie, 
w mniejszości się nie znajdywał.

Powtarzam, że mówię to bez żadnej rekry- 
minacyi, ale tylko w tej najlepszej intencyi, że 
jeżeli łaskawe ubposobieme Szanownych Panów 
dla mnie ma mieć jeszcze prócz osobistego zado- 
wolnienia i nagrody dla m nie, jeszcze pożytek 
dla sprawy której wspólnie służymy, to zdaje mi 
się, że będzie lepiej, jeżeli będziemy się starai 
wspólnie tego — o czem mówiłem — unikać." 
(Brawo).

Członek Wydziału krajowego di. S a w c z a k : 
„Pozwolisz dostojny książę, ażebym jako RuBin i 
poseł narodowiec, przyłączył się do uznania Gi 
wypowiedzialnegn. Pozwól książę złożyć sobie 
najszczersze podziękowanie za bezstronność pro­
wadzenia obrad. Ośw «.dczam, że Rusim także 
mają pełne zaufacie do Ciebie, M. książę. To skon­
statowawszy, gdy cieszysz się pełnem zaufaniem 
obydwóch narodowości kraju, powtarzam prośbę, 
przedwczoraj przez mego przedmówcę do cie­
bie wystósowanę,, abyś zechciał być pośre­
dnikiem zgody obu narodowości w kraju. Wierzę 
w powodzenie tego zadania, a utwierdza mnie w 
tem myśł, że przed godziną w swym toaście wy­
powiedziałeś, iż obejmując trudny urząd Marszałka 
krajowego, postawiłeś za cei swój „miryty i łaho- 
d jty “. Otwierając sesyę, żądałeś od nas, byśmy 
słowa zmieniali w czyn. Odwołując się do was, 
panowie, sądzę, że mam prawo powiedzieć, że ży­
czeniu Twemu stałe się zadosyć!

Teraz zwracam się do Was, reprezentanci 
narodowości polskiej. Spełniły się życzenia Ro­
mańczuka, ażebyśmy się w tej sesyi pod lepszem 
zeszli wrażeniem. Dowodem tego jest jednomyślna 
uchw ła  W. Sejmu, powzięta bez dyskusji w spra­
wie założenia ruskiego gmmazyum. (Oklaski). Po­
wtarzam więc życzenie, ażebyśmy się przy na­
stępnej sesyi jeszcze pod lepszem zeszli wraże­
niem (oklask.). Nie mogę także nie zwrócić Bię 
do reprezeutauta rtądu , którego usilnie proszę, 
abj i Laaal postępował na ras ubranej drodze 
konsekwentnie i stanowczo, dla dobra obu naro­
dowości, a więc kraju i monarchii." (Brawa).

P. A n t o n i e w i c z  w krótkich słowach no- 
dziękował za bezstronne przewodnictwo bs. Mar­
szałkowi.

Jeszcze raz przemówił p. M a r s z a ł e k :
„Niech mi wolno będzie złożyć podziękowa - 

nie JE  p. Jaworskiemu za łaskawe słowa uzna­
nia dla mojej działalności w Wys. Sejmie. Ja  nic 
innego nie spełniłem, jak  tylko obowiązek wzię‘y 
na siebie. Zresztą zdaje mi się, że z zuperną 
słu znością i po myśli całej tej Wys. Izby, dobrą 
połowę tego uznania odnieść mogę do mego Do 
stojnego zastępcy, Najprzewielebniejszego JE . x. 
Metropolity Sembratowicza (Brawa i oklaski). Za 
słowa te, które do mn:e skierował p. Stwcznk, 
jestem także wdzięczny i odpowiedzieć mu mogę 
tylko to, że mogą Rusini być pewni, iż we mnie 
znajdą z°wsze pizychylnego wszystkim ich spra­
wiedliwym żądaniom. A teraz, życząc panom szczę­
śliwych nadchodzących świąt, sesyę zamykam."

Koniec posiedzenia o godz. 9-ej mmut 30 
wieczorem. >

Po zamknięciu obrad złożyli wszyscy pogło­
wie Marszałkowi i Namiestnikowi życzenia We­
sołego Aleluja i pożegnali ich najserdeczniej.

p i  na kbść ks. Marszałka.
W  sobotę urządzili posłowie sejmowi na 

cześć ks. Marszałka bankiet, chcąc w ten sposób 
okazać sympatyę, jaką żywią do niego i podzię­
kować mu za gorliwe przewodnictwo w ciągu o- 
statnej kadencyi sejmowej. Bankiet odbył się na 
strzolnicy w wielkiej sali, gdzie ao stołów usta­
wionych w kształcie podkowy zasiadło 117 uczest­
ników. Honorowe miejsce zajął ks. Marszałek 
Sanguszko, po lewej jego stronie zasiadł x. arcy­
biskup Isakowicz, ks. Sapieha i dr, Smolka, po 
prawej x. arcybiskup Morawski, ks Czartoryski, 
naprzeciwko zaś p. namiestnik hr. Badeni, p. Du­

najewski, x. metropolita1 Sembratowicz, hr. Tar 
nowski i JE. p. Jaworski. Pierwszy toast wzniósł 
hr. Jan Tarnowski.

„Kałdy naród, który w dziejach świata ma 
swoją kartę, który przez ciąg kilnu wieków, zna­
czył coś na tym świecie i miał swoje dnie wiel­
kości i chwały, ma zwykle pewne wybitne rysy 
charakteru, pewne właściwe sobie cnoty i przy­
wary.

O wadach naszych dowiadujemy się z t zdzi­
wieniem, niekiedy ze smutkiem od naszych histo­
ryków; — ale w tym nieraz ciężkim rachunku 
sumienia, jakim są ich badania, — nietylko naukę 
czerpać możemy, aie także i otuchę. Bo obok 
znanych błędów, jakże często znajdujemy tam 
właściwe naszemu narodowi cnoty, Które prawem 
dziedzictwa z ojcó® przechodzą na synów. —
A z pomiędzy tych cnót, po wszystkie czasy 
pierwszą i najwyższą — i jakby okupującą grze­
chy naszej przeszł; ści, jest zapomnienie o sobie 
dla służenia sp awie ogółu, jest wierność dla tej 
sprawy i zdolność poświęcenia. Ta tradycya jest 
wspóiuem dobrem naszego narodu jest spuścizną 
wszystkich Maj swój miłujących ludzi; — ale 
w historyi caszej znajduje się ród jeden, który 
jest jednak niezwykłym a dziwnie pięknym tej 
tradycyi przykładem. Mial on przed trzema prze­
szło wiekami swego bonatera w zwycięzcy pod 
Ułą i w 300 lat póżmej mial znowu dwóch swoich 
wśród żołeierzy Grochowa i Wawru.

Z p r z e k o n i a !  To godło rodowe wiodło 
ich na pola bitew, a jednego z nich, tego, któ­
remu pierwsze orędzy nami należy się wspo­
mnienie, znwiodło tam, gdzie zwykłą rzeczy ko­
leją. kończy się u nas poświęcenie, jeżeli nie 
skończyło się śmiercią. . zawiodło go na Sybir.— 
Nie w walce orężnej, aie w niemniej zacnej i 
pełnej zisłogi służbie publicznej, w poświęceniu 
dla dębra kraju, Ty Mości Książe Marszałku oo- 
zostałeś wierny temu godłu twojego rodu.

7, p r z e k o n a n i a  poświęciłeś swobodę, 
zwykłe twoje zajęcia i upodobania, wreszcie sta 
nowisko. na którenu w mniejszym zataesm roz­
wijałeś pożyteczną działalność, żeby zająć stano­
wisko ważni* j <ze i służyć na niem całemu krajowi.
To te', skoro przyDadł mi w udzale ten bardzo 
zaszczytny a dla mnie podwójnie miły obowiązek 
wyrażenia Ci uczuć Łęgu licznego grona posłów, 
niech mi wolno będzie w ich imieniu zapewnić 
Cię karne Marszałku, że Sejm i za nim kraj cały 
twoją msługę uznaje i ocenia.

Niechże to uznanie wszjbtkich i przyjaźń 
wielu-będzie Ci otuchą i pobudką do wytrwania 
na tem ważnem a nieraz tak Łrudnem oianowisku, 
niechaj Ci w dalszej twojej pracy Bóg szczęści, 
żebyś tę laskę Marszałkowską mógł dzierżyć jak 
if jlłu ż e j dla dobra kraju i na chwałę twojego 
imienia

Marszalek krajowy książę Eustachy San 
gu;zk'i niech żyje!"

Na toast ten odpowiedział marszałek ks. S a n ­
g u s z k o :  „Słusznie powiedział hr. Tarnowski, że 
miałem szczęście z domu rodzicielsk.ego wyroeść 
tradycyę zacną i poczciwą — tradycyę wiecznej 
miłości Ujczyzny. Nie moja więc zasługa — ale 
zasługa tej traaycyi, jeżeli pomimo konieczności 
zaparcia się przywyknień i zwyczajów nrzyjąłem 
trudne zadanie przewodniczenia Sejmowi Lecz po­
magała mi nie tylko tradycya, ale i przykład jaki 
miałem i to w moim poprzedniku, hr. Tarnow­
skim. .

Od p. Kozłowskiego dowiedziałem się, że j e ­
den z moich przodków absentoweł się na Sejmie 
Metnim, bo obawiał się, aby mu stadnina nie o- 
parszj wiała I ja  także nic wiem, czy moje stado 
nie parszywieje — źle, że nie wiem, bo to jei 
znakiem, że nie umiem wszystkiego połączyć i ta 
sobie czas rozdzielić, aby o wszystkiem wiedzie. 
Myślę, że to się nie tylko mnie przytrafia. Są lu­
dzie, którzy tak umieją systematycznie pracę roz­
dzieli E, że na wszystko mają czas, są inni, którzy 
na mc czasu nie m ają, i ci to właśnie bawiąc we ’ . 
Lwowie nie pamiętaja o Sejmie, a zapewne nie 
mają także czasu pamiętać o swojem gospodar­
stwie.

Kiedy mowa o cnotach i wadacii, to jedną 
z tych wad, która może nas do upadku doprowa­
dziła, to niezgoda i zbytnie występowanie indywi­
dualności. Człowiek, któryby postawił sooie za 
zadanie godzić i łagodzić, m.ałbv dle, społeczeń­
stwa w ulką zasługę. Tc był jeden z ważnych 
puiktów programu, który sobie postawiłem nrzy 
objęciu urzędu mojego.

Pod tym względem sesja tegoroczna przyje­
mne zostawi wspomnienie. Jeżeli nie zupeina ha.- 
monia, to przynajmniej daleko mniejsze panowała 
d'sharm onia; są partye i stronnictwa, ale cei ich 
musi być wspólny — prawdziwe dobro kraju, 
sposobem mus. być wzajemny szacunek obu na­
rodowości — i istniejących stronnictw.

Obecność na tem miejecu członków obu na­
rodów i wszystkich stronnictw jest mi miłym do­
wodem, żeście zadowoleni z mojego kierownictwa. 
Wnoszę toast ne pomyślność kraju w myśl ogól­
nej harmonii w ręce obecnych."

Ostatni n  toastem wychvlonyn przez ks. 
marszałke na cześć mistrza Matejki zakończono 
ten bankiet /

Lwów 11 kwietnia.
Dar. Gminie Krechów, w powiecie żydaciow- 

kim, darował Ceaarz luO złr. na budowę sikoły.
Z Uniwersytetu. Pp. Ignacy Romer, roaem z 

Mościsk i Zygmunt Ho/nsteiu, rodem z Sambora, 
obaj kandydaci adwokaccy otrzymali na Uniwersytecie 
lwowskim stopień doktorów praw.

Mianowania. Michał Jaro., kandydat adwoka­
cki w Łańcucie, mianowany auskubantem sądowym 
dla Bośnii i Hercogowiny.

Starostowie: Karol Colarzowski, JoUnsi Frie­
drich, Marceli Manasterski, Władysław Chądzyński i 
Adam Fedorowicz, mianowani zastali radzcami Na­
miestnictwa. .

Kierownictwo konsulatu arstro węgierskiego w 
Warszawie powierzono p. Ernestowi Pitnerofd, do­
tychczasowemu konsulori w Tunisio.

Zaręczyny. W tych dniach odbędą się zarę­
czyny Szczepana hr. Tarnowskiego a Chorzelowa 
z panną Dembowską córką 6. p. Tytusa Dembow- > 
skiego, brata Zygmunta, nrezesa Towarzystwa Kredy­
towego,

Sejmik relacyjny. Otrzymujemy następujące pi­
smo z prośbą o ogłoszenie:

W celu zdania sprawy a caynnosci na.zycl- 
poselskich, upraszany p. T. panów wyborców z ku- 
ryi większej posiadłości Ziemi sanockiej, by dnń 29 
kwietnia o godzinie 12 w południe w sali Rady po­
wiatowej w Sanoku jak najliczniej zebrać się raczyli.

Gorayski, Gniewosz, Kozior*ski.
Ze sfer adwokackich. Dr. Antoni Delinowsk 

adwokat z sieasibą w Tarnopola, został w dro iz J  
dyscyplinarne; w wykonywanie auwouatury nu 3 mi* ^  
siace suspendowany. Substytutem jego ua czas su.pe
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syi lostał zamianowany dr. Józef Woiustciu, adwokat 
w Tarnopolu.

Nadanie posagu. Namiestnictwo nadało posag 
z fandacyi dr. Jana Frieda im. arcyksiężuiczki Gi- 
zeli» w kwocie 90 zł Pelagii Jackowicz, ubogiej sie­
rocie po gospodarza włościańskim w Bzgsnej raakiej, 
powiatu lwowskiego.

Ofiary. Dla Towarzystwa pod opieką śgo Jó- 
zefa dla, nieuleczalnych chorych, otrzymaliśmy od p. 
Jadw. Ł. % Korczyny 5 zł.

Sympatyczna warszawska śpiewaczka, panna 
Józefa Szlezygieró wna, otrzymała w Krakowie na 
koncercie prześliczny bnkiet, a w nim kartkę z na- 
Btęppjącym oryginalnym wierszykiem:

W dowód miłości kn sztuce 
Głębokiej, jak Nil lub Nigier:
K. T T. Z. W. C.
Józefie Szle*ygier“.

Wiec kobiet. Wczoraj po poludain odbył się 
po raz pierwszy we Lwosie wiec kobiecy, zwołany 
przez panie Czajkowską, Frankową i Prnchnikową. 
Siła ratuszowa, w której wiec obradował, bjłaszczel 
nie zapełniana. Krzesła sajęły przedstawicielki pici pię­
knej, wśród których przeważały wyanawczynie religii 
Mojżesza, inne zaś miejsca zajęli przedstawiciele rodu 
męskiego, kiórzy liczniej nawet nii kobiety pospieszyli 
do ratusza, aby przysłuchać się i przypatrzeć obradu­
jącym nad swą dolą paniom,

/.(.bracie aagaiła p. Pruclinikowa (żydówka), 
która weaw ła pauie, aby razem, wspólnemi siłami 
dobijały się swych praw i domagały równouprawnie­
nia i zrównania z mężczyznami. Ruch k< b ecy— zda­
niem oratorki —  powinien się stać jak najszerszym, 
powinien ogarniać kobiety wszystkich klas naszego 
społeczeństwa, gdyż wszystkim kobietom bez wyjątku 
dzieje się krzywda, posiadają one mniej praw niż 
mężczyźni. Przyczyną tego, że ruch kobiecy nie jest 
tak ogólnym, jak być powinien, jest to, że niektóre 
kobiety nie słyszały wcale o dążenia swych towar?,y- 
azek do wyzwolenia s ię , inne saś nie zrozumiawszy 
tych dążeń, stały się ich przeciwnieikami. Komitet 
kobiecy zwołał więc na dzińaj wiec w tym celu, aby 
waaystkie kobiety zebrawsay się razem, poanały swe 
potrzeby i zbliżyły się kn sobie. „Jeśli dzisiejszy 
wiec — zakończyła p Prnchnikowa —  zjedna tylko 
kilka gorących zwolenniczek dla sprawy kobiecej, to 
jnż spełnił on „7,re zadanie, już wydał owoce1.

Mowę tę nagrodzono oklaskami, poczem przy­
stąpiono do wyboru prezydyum.

P< zewodniozącą wybrano p. Prcclinikową, za­
stępczynią jej p. Kobryńską, sekretarkami panie Czaj­
kowską i Frankową.

Po wyborze prozydyum przystąpiono do po­
rządku dziennego, którego pierwsaym punktem było: 
dopuszczenie kobiet do wszystkich szkół średnich i 
do Uniwersytetów.

Pierwszy głos w tej sprawie zabrała p. Czaj­
kowska i skreśliła treściwie ruchy kobiece we wszyst­
kich krajach Europy i w Stanach Zjednoczonych pół­
nocnej Ameryki. Wykazywała ona na p idatawio dat 
Btatystycznych, iż liczba małżeństw w każdym krajn 
amnrjsza się co roku, a więc cora* więcej jest ko­
biet , które są zmnszoni samoistnie zarabiać na ży­
cie Tymczasem prawa kobiety są ogranie one, nie 
może ona pracować tak jak mężczyzna, gdyż prawo­
dawstwo me dotrzymało kroku ekonomicznemu rozwo­
jowi . bo uważając kobietę li tylko za towarzyszkę 
męża nieadolną pracować samoistnie, zamknęło przed 
nią niektóre pola pracy. Rzemiosła tylko niektóre 
są dla niej dostępne, mała tylko liczba kobiet znaj­
duje pomieszczenie jako nauczycielki lub niższe urzę­
dniczki pocztowe lub telegraficzne. Nadto w Austryi 
nie stoją dla kobiety otworem wrota gimnazjów i n- 
niwersytetów, nie może więc ona pcśsięcić Bię spe- 
cyalnym studyom naukowym i ca tem polu szukać 
dla siebie ntraynmnia. Stawia więc p. Czajkowska 
wniosek, aby wiec uchwalił wysłać do Rady państwa 
petycyę o dopuszczenie kobiet do uniwersytetów i 
wyższych szkół średnich.

W tej samej sprawie pizemawiała tak?/' p. Ko- 
brynska po rusku

Mówiła ona o ru h i  kobircym na nniwersyte- 
•ach, w “tonach Zjednocsonych, Rosyi i Sswajcaryi 
i uskarżała się , ła mężc*>źni są przeważnie wrogo 
uipoaobieni dla emancypacji kobiet, bo boją się wi­
docznie , by kobiety nin wyparły ich a dotąd zajmo- 
wanyc. stanowisk i nie zdarły z nich korony panów

W k\ńcu wezwała mówczyni zebrane panie, aby 
nim prawodawstwo co dla nich uczyni, lecheiały same 
la siebie coś zdziałać i zaproponowała, aby kobie-y 
• ’n̂ a y T o w a r y  > celem założenia prywa‘nes(0 

, eg0: w któremby udzielano wssyst 
męzkich D ■’afeie przepisane dla gimnazjów

. . ^ DI0Słłl. 1,10 CiaJkowskioj i Kobryńskiej przy­
jęto jednogłośnie, a gł sowali za nimi takie obecni 
w sali mężczyźn*.

• Prnchnikowa mówiła o prawach politycznych 
ko iety, Chcąc dowieść, iż kobieta powinna na polu 
polityki być równouprawnioną z mężczyzną, zawezwała 
p. Prnchnikowa na pomoc i y 0gt9 i Darwina i  ca­
łym jego doborem płciowym i struggle fo r  lifem  i 
mnóstwo innych przyrodników, fizyologów i ekonomi­
stów — mówiła o antropologii porównawczej -— skar­
ciła srogo mężczyzn za t o , że są złymi wyborcami 
i z praw swych korzystać nie umieją —  zapewniła 
zebrane panie, żej ckoć będą równouprawnione 
z mężczyznami, to mimo to nie stracą „oklepanie 
nazwanego puchu kobiecości i że zawsze mężczyzna 
starać się będzie o wdzięki kobiety, a kobieta będzie 
ich udzielała1, a w końcu jako rezultat tych wszyst­
kich różnorodnych zdań i twierdzeń postawiła wnio­
sek : aby wiec uchwalił, iż koniecznem jest, żeby ko­
biety domagały się dla siebie prawa głosowania i 
aby wolno im było należeć do Towarzystw politycz- 
nych.

W imieniu robotnic zabrała głos panna anda 
Koszycka. W mowie swej z wielką werwą wypowie­
dzianej a właściwie w odczycie — panna Koszycka 
bowiem mowę swą czytała — uskarżała się ona na 
opłakane położenie kobiet robotnic. Za niską zaj* 
zmu8zone są one ciężko pracować. Każdy pracodawca 
•tora się pracę kobiety jak najwięcej wyzyskać i j»k 
najmniej zawsze zapłacić, a biedna robotnica nie ma­
jąc innego wyjścia, musi się na to zgodzić — a kon­
kurencja jej zmiejsza płacę robotnika.
. Wszystkie robotnice pracują tak samo jak ro- 

otnicy za r5Wną pracę powinny więc domagać się 
rży*16* ®łacy> tj. zrównania plac z robotnikami, któ- 

*P °*toni żądania te poprzeć, gdyż leży to w ic’n 
ro b o tn i Gdy kobieta brać będzie większą płacę, to 

nio będzie czynić tak wielkiej konku-
-w b d,ie 011 wiec0J zaBła«iw*r-k°ńcu swej mowy uderzyła panna Koszycka

lok i w dosadnych słowach odmalowała ich nędzną i esyć także swą opieką Polaków po za granicami

wioń}* d i. Bocyalistyczny, gdyż zaznaczyła, iż zba- 
p o tn ie  widzi ona tylko w socyalnej de-

w ton mocno 
ienie dli

R y w a la  wiec wszystkie robotnice, aby

im fcfA-a™ -  • ,
udział w rncimWodz9 *ydzi; przyp- Red), aby brały 

i roł)otniczymI aby robotnice jednej ka-
tegoryi zakładały osobne towarzystwa robotiic, ab;
uczestniczyły w demonstracyach robotniczych, a mia­
nowicie w manifestacyi i  maja, i aby wspólnie z ro­
botnikami pracowały nad polepszeniem swej doli 

Pani Goldfarb przemawiała w imieniu nauczycie

dolę, a w końcu postawiła wniosek, aby wiec uchwa­
lił, iż uznaje za koniec m e, by posady bsspłatnych 
piaktykantek w szkołach ludowych zostały usunięte, 
i aby awans w s?kole był zapewniony po upływie 
pewnych lat służby. — Wniosek powyższy przyjęto 
jednogłośnie.

W dalszym ciągu na wniosek pani Czajkowskiej 
postanowiono: wybrać komitet, któryby czuwał zad 
wykonaniem uchwał powz:ętych na wiecu i wysłać 
dwie delegatki na ogólny wiec kobiecy, który odbę­
dzie się w Wiedniu w czerwca br., a na WLiosck 
p. Pawlika uchwalono wydać drukowane sprawozda­
nie z wiecu w dwóch językach: po poi.ku i po 
rusku.

D j komitetu wykouawczego wybrano panie : Czaj 
kowsfeą, Kobryńską, Frankową, Lilienową Adolfuwą, 
Lowensteinową,Pruchoikową, Koszycką, Goldfarbową i 
Biegeleiaenową. Delegatkami na zjazd do Wiednia 
wybrano panie Kaszy k i i Pruehnikową.

Na wiec nadeszło mnóstwo telegramów i listów 
ze wszystkich stron kraju , a nawet z zaęranicy: 
z Francyi, Anglii, Królestwa Polskiego (z Warszawy 
cd dr. Zofii Daszyńskiej), z R .syi (z Elisawetgradu), 
Sswajcaryi itd.

Niejaki p. Żmigrodzki z Londyau, w liście na­
desłanym na viec, doradzał paniom wiecującym, „aby 
petycje swe wysyłały wproBt do „Cesarza1, bo wini* 
nisterynm kark im skręcą1, a kilka pań tarnowskich 
(Teleżyńska, Pilc.irówna i inne), wyraziły swą radość 
z tego powodu, że kobiety zaczynają o czem innera 
myśleć niż o lomansach, strojach itp.

Po odczytaciu telegramów, gdy nikt więcej do 
głosu nie zgłaszsł s ię , ani żadnych interpelacyj nie 
stawiał, zaafnęła przewodnicząca obrady pierwszego 
wiecu kobiet we Lwowie.

W telegramie do Matejki od artystów lwow­
skich wypuszczono, w skntek omyłki druku, nazwiska 
pp. Lewandowskiego, Marconiego i Młodnickiego z 
córką, pauną Marylą Młoduicbą.

Konkurs. Odnośnie do rozporządzenia kuratoryi 
Zakładu narodowego imienia Ossolińskich z dnia 19 
stycznia rb. nadane zastanie w roku bieżącym w dnin 
13 czerwca stypendyum z wieczystej fandacyi imienia 
Antoniego Małeckiego w kwocie 300 zł.

O powyższe stypendyum ubiegać się mogą pra­
cownicy narodowości polskiej na polu literatury, ję­
zyka i historyi ojezystej; ma ono bowiem stanowić 
dla nich zasiłek do dalszej pracy, lub też umożliwić 
im wyjazd za granicę w celach naukowych.

Z liczby ubiegających się o to stypendyum mają 
przed innymi pierwszeństwo urzędnicy Zakładu nar. 
im. Ossolińskich. — Do podania ma być dołączona 
praca rękopiśmienna lub drukowana, dowodząca, że 
kandydat pracuje na polu literatury, języka lub hi­
storyi polskiej.

Podania wnosić należy do kancelaryi Zakłada 
Ossolińskich w terminie do dnia 1 mej a rb.

Piawo przyznania stypendyum służy dożywotnie 
drowi Antoniemu Małeckiemu.

Lwów 7 kwietnia 1892.
Kurator Zakładu narodowego imienia Ossolińskich 

cAndt^ej Lubomirski,
Towarzystwo szkoły ludowej. Podczas gdy 

zgromadzone w ratuszu zwolenuieeki emancypacyi 
obradowały nad politycznem i ekonomiczuem prze­
kształceniem Europy i świata całego i oświadczały 
swą gotowość uciec się pod skrzjrdła rpiekuńcze so­
cyalnej demokracyi, w sali „Sokoła1 aebrało się li­
czne grono pań polskich (przessło 4 0 .)  należących 
do Tow. s?koły Indowej, aby naradzić się nad tem, 
w jaki sposób należy nieść zarzewie oświaty międjy 
lud polski, jak go należy otcciyć macierzyńska opie 
kę, aby się mógł roswijać i wzrastać w debrobyt 
moralny i materyalny i wreszcie w jaki sposób na­
leży przyjść w pomoc biednym nauczycielom i na­
uczycielkom, by nie nękani troską o chleo powsze­
dni i nie s raszeni widmem głodu mogli się z całą 
pilnością poświęcić swej pracy i oddać się zupełnie 
swemu zadaniu oświecania młodzieży wiejskiej.

Dwa zebrania kobiece, a jakże oba różne! W 
ratuszu z trybuny kobiety głosiły przewrotne hasła 
negac.yjne, gloryfikowały wielkość socyalnej demokra­
cyi, wyrzekając j się religii, narodowości i wszelkich 
szlachetnych uczuć; w Sokole kobiety polskie obra­
dowały nad dolą maluczkich, posłuszne wezwaniu 
poety radsily nad tom, jak należy „nieść przed In­
dem oś-isty - kaganiec1, a myślą przewodnią ich 
obrad był: Bcg i Ojczyzna. Tam królowały złość i 
nienawiść do wszystkiego, tu łagodność I miłość.

Posiedzenie w Sokole zagaił dr. Asnj-k, pięknem 
przemówieniem, w którem mówił o celach Towa­
rzystwa szkoły Indowej. Zawiązałem oro zostało 
ku uczczeniu setrnj rocznicy nadania konstytucji 
Trzeciego maja i ma na celu rozwijać dalej myśl 
tej konstytuc,i, pracować nad oświeceniem polskiego 
ludu. Mówca podniósł, iż utworzenie takiego Towa­
rzystwa było potrzebnem, bo chociaż istnieją w na- 
Bzym kraju inne towarzystwa, mające na celu sze 
rżenie oświaty między ludem, jednakże zakres ich 
działania mocno jest ograniczony. Mają one zada­
nie: zakładania biblioteczek, rozsyłania książek 
urządzania odczytów. Nte mogą więc pracować na in­
nych polach. A tu trzeba działać koniecznie. W Ga 
licyi olbrzymi procent Indu nie umie czytać, a choć 
krsj stara się o rozkrzewienie oświaty, to jednak za 
biednym jest, aby zaradzić mógł brakowi; wielka 
ofiarność Sejmu nio wystarczy, trzeba mn więc 
przyjść z pomocą, stworzyć fundusze, któreby uła­
twiały pracę krajowi i gminom i służyły do zakła­
dania nowych a na restauracyę szkół starycb, na 
sprawianie przyborów szkolnych i ciepłej odzieży 
dla biednych dzieci i na wspomaganie nau.zycielek 
i nauczycieli wiejskich.

Cele Towarzystwa są wielkie, ale je łatwo 
będzie można osiągnąć, jeśli wszyscy zechcą praco 
wać dla dobra narodu. Wprawdzie biedni jesteśmy, 
ale ileż to się traci pieniędzy na przedmioty które 
nie mają nic wspólnego z norm&lnemi potrzebami 
życia, na czcze rozrywki, na dogadzanie niektórym 
bezmyślnym wymaganiom mody i t. p? Gdyby ten 
grosz obrócono na cele oświaty ludu, wówczas Polacy 
spełniliby swe zadanie obywatelskie i położyli podwa 
lioy upragnionej lepszej przyszłości.

W końcn powitał mówca z radością tea fakt, 
iż kobiety Polki, które zawsze przodowały wszystkim 
w miłości Boga i Ojczyzny i zawsze pierwsze spie 
szyły z ofiarami, jeśli tego wymagało dobro Ojczy 
zny lub Indu, utworzyły także „Koło1 w celu niesienia 
między lud oświaty i poparcia dążeń Towarzystwa 

Mówca wyraził nadzieję, że praca na polu
szerzenia oświaty między ludem zbawienne wyda owoce 
jeżeli zajmą się nią gorąco Polki.

Grzmiące oklaski nagrodziły mowę dra Asny 
ka, a w imienin pań podziękowała mc za przeaó
wienie pani Niedziałkowska.

Z kolei nastąpił odczyt panny Jadwigi Za 
brzyckiej, w którym prelegentka w gorących Błowach 
wzywała kobiety Polki, aby serdeczną opieką oto 
czyły szkółki wiejskie. Odczyt ten bardzo się podo 
bał i wywarł na słuchaczach bardzo dobre wrażenie 

Następnie poseł p. Szczepanowski nawiązując
do słów dra Asnyka mówił o organizacji Towa­
rzystwa „Szkoły ludowej1, którego jednym z głównych 
celów jest propaganda polskości. Towarzystwo ma 
namiar działać nietylko w krajn, lec* chce ono oto-

Galicyi, chce dostarczyć soków żywotnych dzielnicom 
polskim najbardziej zagrożonym jak na Szląsbu i ko­
loniom polskim wsuniętym między obce ludy na Bu­
kowinie. Mówca wyraził nadzieję, iż dążenia Towa­
rzystwa pomyślny uwieńczy skntek, gdyż sprawą jego 
zajęły się Polki.

Zgromadzenie zamknęła kilkn słowy prze vodni- 
crąca „Koła lwowskiego1 pani Helena Szczepanow- 
ska, która prosiła panie należące do „Kola1, aby 
działalności swej nie ograniczyły tylko na regularne 
uisaczanie wkładek, ale, żeby szczerze się zajmowały 
sprawą szerzenia oświaty gdyż wtedy tylko Towa­
rzystwo może się pomyślne rozwijać.

Temperatura. Termometr +  1° R. Barometr 
7G3. Spada. Bardzo pogodnie.

Biuro komitetu Wystawy przemysłu budo­
wlanego we Lwowie Rynek 1. 30, w lokalu Towa- 
izystwa Politechnicznego, wydaje interesowanym for­
mularze zgłoszeń (deklarscye i program wystawy) od 
godziny 9 do 12 przed, a od godziay 4 do 8 po 
południu, w niedziele i święta od 10 do 12 przed 
południem.

Ajenci emigracyjni rozpuścili już swoje siecie 
na wschodnią Galicyę i to na okolice, z których do­
tąd jeszese nikt nie wychodził. I tak donoszą z Nie- 
byłowa w powiecie kałuskim, że niedawno wyemigro­
wały ztamtąd dwie rodziny do Kanady, a w ślad za 
nimi wybiera się jeszcze więcej ludzi w drogę.

Pojedynek. Dr. Aleksadre Medweja, który w 
pojedynku zastrzelił ś p. Brodzbiego, aresztowano 
onegdaj w Stryja i przywieziono go do Lwowa, 
gdyż wyższy sąd krajowy delegował lwowski sąd 
barny do przeprowadzenia dochodzeń w sprawie tego 
pojedynku. Wczoraj sędzia śledczy p. radzca Lo­
renz przesłaclilwał uwięzionego. Rozprawa karna 
odbędzie się we Lwowie przed trybunałem sędziów 
prsyzięgłyeb prawdopodobnie w przyszłej kadencyi.

Cała prasa europejska zajęta jest tym poje- 
dyukiem, a przy tej sposobności niektóre pisma po­
pełniają komiczne błędy. I tak np, 
ckiej Gamecie Polskiej czytamy:

„Brodzki — jak się okazuje — padł w obro­
nie honoru swej rodziny, a padł ód kuli przeciwnika, 
który liczy lat 73* Ten to 73-letni starzec uBiłował 
zniszczyć szczęście małżeńskie młodego człowieka i 
wszedłszy do jćgo domu, jako lekarz, spowodował 
różnice między małżeństwem natury wielce drażliwej1

Owóż dr Medwej jest mężczyzną lat czter­
dziestu kilku, a nie 73 letnim sUrcem, —  i jest 
bardzo przystojny. Mógł więc snadno „spowodować 
owe drażliwe różnice1.

Pogrzeb ś. p. Eugeniusza Brodzkiego odbędzie 
się dziś o godzinie 4 po południu wprost z dworca 
kolejowego no cmentarz Łyczakowski. Wedłng pier­
wotnego planu miały być zwłoki zmarłego złożone 

kościele 00 . Bernardynów, jednakże władae du­
chowne odmówiły na to swego pozwolenia

Na torze Stanisławów Woronianka rozpoczęły 
się już pomiary, poprzedzające zwykle wywłaszczenie 
gruntów potrzebnych pod budowę kolei. W Worochcie 
roipoczęto roboty koło tunelu, niebawem zaczną je 

w Jamnej. Zwożą jnż także materyał na budowę 
mostów.

Część ekonomiczna.
§ Gal. Bank kredytowy. Pod przewodnictwem 

ks Adama Sapiehy odbyło się dziś XIX walne 
zgromadzenie akcyonaryuszy galicyjskiego Banku 
kredytowego.

Dyrektor dr. Marchwicki imieniem Rady za- 
wiadowczej złożył sprawozdanie z czynności Ban­
ku w r. 1891. W sprawozdania tem podniósł, że 
interes bankowy w r. 1891 utrzymał się na wy- 
Bokości przeciętnych wyników lat ostatnich. — 
Wprawdzie obrót był trochę mniejszym, aHiżeli w 
roku 1890, wszelako nsleży pamiętać o tem, że 
ruch kapitałów w roku 1890 skutkiem wykupna 
prawa propinacyi był wyjątkowym, w roku 1891 
zaś powrócił juz na normalne tory. Łącznie z 
Bankiem krajowym, funduszem przemysłowym i 
gronem najpoważniej zycb obywateli kraju, zało­
żył Bank kredytowy w roku ubiegłym galicyjskie 
akcyjne towarzystwo handlowe które niewątpliwie 
przyczyni się niepomiernie do podniesienia bo­
gactwa krajowego. Utworzony w roku 1890 syn­
dykat w celu przeprowadzenia ogólnej konwersyi 
5 procentowych Ostów zastawnych Towarzystwa 
kredyt wego ziemskiego na 4 -procentowe — 
zakończył już swe czynności i został rozwiązanym, 
przypadający stąd na bank zysk nie jest wszak 
że jeszcze objęty bilansem za rok 1891. Wepólnie 
z bankiem dla krajów koronnych zawarł galicyj­
ski Bank kredytowy umowę z Towarzystwem kre- 
dytowem, w celu nabywania wszystkich 4'/» pre 
i 4 prc. listów t; go Towarzystwa, co przyczyni 
się niewątpliwie do ustalenia kursu listów naszej 
pierwszorzędnej instytuoyi i odda znaczne usługi 
osobom, biorącym w niej pożyczki.

Kopilnie wosku ziemnego w Borysławiu pro­
sperują, a wynik rachunkowy tego przedsiębior­
stwa za rok 1891 jest bardzo pomyślny. Ogólny 
zysk Banku w r. 1891 wynoFił 128.032 zł. IG ct. 
Po strąceniu kwot przypadających na tantyemy i 

w czerniowie- na dotacyę nadzwyczajnej rezerwy, tudzież kwoty 
‘ 50.000 zł wypłaconej w styczniu na rachunek dy­

widendy, proponuje rada zawicdowcza rozdzielić 
między akcyonaryuszy superdywidendę po 5 zł. 
od akcyi, co łączDie z wypłaconemi w styczniu 
10 zł., daje dochód 15 zł. od akcyi czyli 7'/« od 
sta. Zgromi dzenie przyjęło jednogłośnie te wnioski.

Z kolei przystąpiono do wyborów. Człon­
kami Rady zawiadowczej wybrano napowrót ustę­
pujących w myśl statutów: ks. Adama Sapiehę, 
Mieczysława hr. Borkowskiego i dr. Zdzisława 
Marchwickiego, a do wydziału rewizj7jnego wy 
brano napowrót: pp. Mikołaja hr. Wolańskiego, 
dr. Teobalda Semilskiego i Dymitra Koczyndyka.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 8 kwietnia. 

Dzisiejszy targ odbył się w usposobieniu spo- 
kojnetn, a obroty nie zdołały większych przybrać 
namiarów, gdyż spekulacya żadnego na teraz 
w zaku^nach nie bierze udziału, a młyny tylko 
z dnia na dzi6ń najkoniecaniejsze pokrywają p0‘ 
trzeby. Żyto w celnytli gatunkach było więcej po­
szukiwane, lecz cena mimo to nie podniosła się. 
Zapasy zwolna zaczynają się zmuiejszać, są je

Z Kijowa nadeszła wiadomość, że aresztowano 
tam mnóstwo osób, podejrzanych o rewolucyjne 
agitacye

Z Firlejowa nam donoszą:
Staraniem ks. arcybiskupa Seweryna Morawskie­

go odbywa się obecnie misya ludowa w 
brzeżańskim. — W Firlejowie misya trwać będzie od 
15 do 22 bm.

Korespondencya Redakcyi- w  fa n  L  D w  L.
Redakcya Małego Światka jest przy ulicy Grodzi­
ckich 1. 3 we Lwowie. Proszę się tam udać, a Panu 
powiedzą, czy posiadają komplet cd 1 stycznia.

Teatr Dziś w pooiedaiałek ( l ig o  kwietnia) o 
godzinie siódmej wieczorem przedstawienie składane. 
Rozpocznie: „Partya pikiety", komedja w 1 akcie
z francuskiego, przetłón-aczyż L. Nowakowski; na­
stąpi „Wujssiek Alfonsa1, komedya w 1 akcie Sta­
nisława Dobrzańskiego; zakończy po raz piąty; 
„Rycerskość wieśniacza1 („Cavalleria rusticana1), 
opera w jednym akcie Piotra MaseagnPego. Nowa 
wystawa, nowe deko acye Chóry i orkiestra wzm cc-‘ 
cione — Jutro ws wtorek „Na łas-e *ięciau, kome- 
dya w 4 aktach W. Bandera i L Thibomfa. — We 
środę „Messya z1, wielkie oratoryum Daodla, wy­
konane przea galicyjskie Towarzystwo muzyczne i 
„Lutnię". _______

Literatura i Sztuka.
: Opera Wspomniano już w krótkiej wzmiance

zamieszeron j w tem miejscu zaraz po pierwszein 
przedstawieniu Cavallerii, że operę tę przedstawiono 
bardzo starannie. Nowe dekoracye tworzą bardzo har­
monijną całość i przedstawiają po prawej stronie stylo? y 
kościółek, po lewej gospodę Łacyi, w głębi ulicę 
wiejską w uditnej perspektywie. Razi bardzo za­
ciemnienie jnż zaraz pierwszego planu jakimś dziewi­
czym lasem, który jak stereotypowa winieta pow<a- 
rza się ilekroć akcya odbywa się na wolnem po 
wietrau. Gdzieindziej dekoracja ta da sig uspza- 
wiedliwić, ale w Sycylii pragnąłby widz więcej
nieba i powietrza. - ,

Co do strony muzycznej, wzmocniono chóry 
chłopięcymi głosami, które miejscami bardzo jędrnie 
prowadzą głosy środkowe. W ogóle w śpiewie chóru 
skonstatować można ślady mozolnych studyów, kom- 
pozycya bowiem stawiała nieraz żądania, którym na­
sze siły chóralne z trudnością mogłyby odpowiedzieć, 
gdyby p. kapelmistrz nie zabrał się do pracy z 

ką energią. Szkcda tylko, że w późniejszych 
przedstawieniach spostrzegać się daje w usiłowaniach 
chóru coraz mniejsza staranność, zwłaszcza chóry 
śpiewane za sceną zmuszają kapelmistrza do ciągłego 
lawirowania batutą i do zmiany tempa.

Orkiestra wzmocniona zadowalnia w zupełności 
swoją obrotnością i ogólnem brzmieniem, pozostawia 
zaś wiele do życzenia pod względem cieniowania. 
Miejsca, którycb główny efekt poleg.*. na zastosowa 
ni u wielkiego pianissima, tracą niezmiernie wiele 
grane monotonnie mezzo iorte (Preludium intermezzo) 

Najlepszą z wykonawców, miejscami niepo­
równaną jest p. Busi (Santuzza). —  Kompozycya ta 
widocznie najbardziej odpowiada jej temperamentowi 
Podnieść należy z jej śpiewu romanzę i duet z Al- 
fiem, koroną jednakże jej pracy jest wielki dnet 
Turiddem którym wywiera niesłychane wrażenie. Jest 
to artystka sumienna, która, idzie w przejęcia się 
rolą swą aż do ostateczności, bo do nadwerężenia 
swego organu głosowego, zatem tego, co jest jej
najdrożazem.

Turiddu p. Warmutha nie należy do najudat 
niejszych jego pzrtyj. Śpiewak jest nieco z a  ocięża­
ły, to też pozwala sobie na mimowolne licencye, 
to’ w deklamacyl, to w śpiewie — raz w tem, raz 
w inuem miejscu, w ogóle jednak jak zawsze impo­
nuje pięknym głosem.

Nieocenioną pod wzlędem czystości intonacji 
jest p. Kasprowiczowa (Łncya), a p. Kiczman (Alfioj 

1 zadowalnia zrozumiałem frazowaniem i grą. Partya 
i jego jest nad"i- trudną. Mieczysław Sołtys

dnak sż nadto wystarczające na potrzeby miej 
s. owe.

Płacono: za pszeuicę białą od 21.15— 11G0,
za czerwoną od 11 00— 11-40, za żółtą od 11.00
do 11-35 zł., za żyto 9.40 do 10-20 zł.; za jęcz
mieć browarny od 8 00 do 8 40 zł.; na kaszę od aebaaacie _  dQ ? .50 d ^  Qwieg Qd 6.?5 ^  T2Q .

za koniczynę czerwoną od — do — zł., za bia­
łą  od — do — zł Wszystko za 100 kilo­
gramów.

trza naczynia. Gdy ogień dostał się do proch h 
nastąpiła eksplozya i uszkodziła dom. Z ludzi 
nikt nie został skaleczony Powszechnie sadzą, żc 
bombę tę podłożyli kłusownicy, którzy chcieli się 
zemścić w ten sposób na prezydencie sądu, który 
surowo każe wszelkie kradzieże leśne.

Monachium l l  kwietnia. Cesarz austryacki 
przybył tutaj.

Madryt 11 kwietnia. Królowa rejentka jest 
od kilku dni cierpiąca.

W kopalniach w Linares skradziono wielką 
ilość dynamitu.

Petersburg l l  kwietnia. Wyszniegradzki ma 
się lepiej.

Rzym 11 kwietnia. Do oAjeńcy i Stefaniego 
donoszą z Konstantynopola, że rząd włoski o- 
świadczył Porcie, iż zmiana firmami sułtańskiego 
mianującego Abbasa baszę chedywem Egiptu, nie 
wpłynie na zmianę stanowiska zajętego obecnie 
przez rząd włoski w Massawie.

Paryź 11 kwietnia Komisy a budżetowa 
uchwaliła kredyt trzech milionów franków na 
wzmocnienie wojsk francuskich w Dahomeju.

Budapeszt 11 kwietnia. Rząd belgijski wydał 
rozporządzenie, zezwalające na przewóz żywej nie­
rogacizny i owiec z Austryi i Węgier kolejami 
żelazneini przez Belgię.

Wiedeń 11 kwietn a Wedle wykazu banku 
austro-węgierskiego wynosił z dniem 7 kwietnia 
b. r. stan obiegu banknotów 400,803 000, a więc 
zwiększył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
31 m arc- b. r. o 2,951.000. Równocześnie wyno­
sił zapas kruszcowy banku 24G,056.000, zwięk­
szył się przeto o 369 000 . —  Portfel zawierał 
141,023 000, zwiększył się przeto o 1 275.000. 
Lombard zawierał 23,700.000, przeto zmniejszył 
się o 444.000. Wolna od podatku rezerwa bank­
notów wynosiła 49 999.000, /zmniejszył* się przeto 
o 1,216.000.

N a d e s ł a n e .

Spacyalista chorób skórnych i wener.

D r .  K I Z I M I E K Z  P O D L E W S K I
po odbyciu specyiUnych studyów n» klinikach prof. F onr- 
nitrs i Bnsnier w Paryżu, Lnssara w Berlinie i Kaposiego 
w Wiedniu, zamieszkał przy ul Sobieskiego l. 10 (dom 

przechodni s ulicy Wałowej liczba 9).
Ordynuje od 11— 12 i od 8 —6. 8117

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

A ugust Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „N adzieja11! P re­
numerata roczna zl„ l -70. N s prowincji złr. 1.80. 

2660

Telegramy „Przeglądu u

Wiedeń 11 kwietnia (pr.). Wbrew tenden 
cyjnym wymysłom zapewnić mogę, że minister 
wojny nie będzie wcaie żądał od delegacyj dwu 
dzie3tu milionów nadzwyczajnych kredytów i że 
w ogóle budżet ministeryum wojny nie będzie 
zawierał żadnych niespodzianek.

Z Rzymu dochodzi t,u wiadomość, że w ko­
łach watykańskich mocno są dotknięci bezwyzna- 
r.iowym kieruuk:em nowego gabinetu francuskie­
go i że dobry atoRunek, jaki istniał między Fran- 
cyą a Watykanem za poprzedniego gabinetu, 
przemieniać się poczyna w otwartą nieprzyjaźń.

Berlin 11 kwietnia (pryw). Na giełdzie utrzy­
mują, że. zasłabnięcie Wysz niegradzkiego jest na­
stępstwem zarówno jego strasznej pracy jak i 
starcia z carem. W ostatnich czasach zaczęto pod 
Wyszniegradzkim kopać dołki i pokazywać carowi, 
jak on go oszukuje, układając fikcyjne bilansy i 
podnosząc sztucznie kurs rubla. Z tego powodu 
były ciągłe starcia między carem a do niedawna 
wszechwładnym ministrem, ale najgwałtowniejsze 
nastąpiło we czwartek, poczem Wyszniegradzki 
zemdlał, tak, że go musiano wynieść z gabinetu 
cara i odcierać w przybocznym salonie.

Inni znów twierdzą, że Wyszniegradzki w 
skutek nadmiernej pracy zwaryował. Wszystkie 
zaś relacye z Petersburga zapewniają, że prze­
stanie on być wkrótce ministrem.

Petersburg 11 kwietnia (pryw). Na złote 
wesele swej matki, królowej duńskiej, posyła ca­
rowa rzadki i drogocenny prezent: zaprzęg z sześ­
ciu śnieżno białych zupełnie dobranych ogierów. 
Całą Rosyę objechali dworscy masztelerze i prze­
trzęśli wszystkie stajnie, zanim zdołano ten za­
przęg złożyć.

Londyn 11 kwietnia (pryw.) Na mityngu 
górników w Durham odbytem wczoraj nie powzięto 
żadnej decyzy: co do wrócenia do pracy, albo­
wiem komitet strejku posiada jeszcze 32 tysiące 
funtów szterlingów ca utrzymanie bastujących 
robotników.

Wczoraj odbył się ślub pani Ingram, wdowy 
po właścicielu London Illustrated News , z Edwar­
dem Wathinem, członkiem parlamentu. — Oboje 
małżonkowie mają 150 lat, ale pani Ingram po­
siada kilkanaście milionów majątku, a nadto z 
owego tygodnika ma około pół miliona guldenów 
rocznego dochodu.

Petersburg 11 kwietnia. Wyszniegradzki, 
skoro tylko stan jego nieco się polepszy, uda Bię 
na kuracyę za granicę.

Rzym 11 kwietnia. Dziennik urzędowy ogła 
sza szereg odznaczeń, jakie jozmaitym osobom 
król włoski nadał z powodu zawarcia traktatu 
handlowego z Austro-Węgrami. Minister węgier 
ski Baross otrzymał wielką wstęgę orderu św. 
Maurycego i Łazarza, a auBtryacki m inister han­
dlu margr. Bacąuehem nie otrzymał tego orderu, 
gdyż go już posiada.

Wiedeń 11 kwietnia. Hr. Taaffe wyjechał na 
Szlązk w odwiedziny do swej córki baronowej 
Mattencloit.

Paryż 11 kwietnia Wczoraj podłożył jakiś 
złoczyńca w Compiegne na oknie domu prezyden­
ta  sądu naczynie cynowe napełnione prochem, 
mocno zntkane, i zapalił lont prowadzący do wne-

mJONASZ
dom  b an k ow y  i  k a n to r  w ym ian y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3.
'kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i mo­
nety po najdokładniejszym  kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezw łocznie  

bez doliczenia prowizji.
Główna reprezentacja dla Galicji naj­

w iększego i najbogatszego w  św iecie to ­
warzystw a ubezpieczeń na życie  „The 
Mutual1. R ok założenia 1842. 2763

T e l e g r  n t  g i e M $ w y .
Wiedeń dnie 11 kwietnia gr.d*. l .  min. 35 

Akcje kred. 3 1 0 1 2  Węg. kolej póła.
Aipiny 6 0 — wschodu. 200.—
Kredyty węg. 341 —  Wiodeńakia losy
Anglotauki 148 25 kom. 156 50
Unłony 232 75 Akcje tytoń, 163 50
Ludwiki 211.75 Gal- obi indem. 104 90
Nordbmy 283 — Etbetitóle 230 75
Lomcardy 89 75 Landorbank 2 0675
Lw y turecki© 37 90 Renta zł. węg. 108 40
StasMiahny 2 8 4 — Baafcrsrein;, 11225
Oairrłcwieckjs 774-50 Renta •ręg. p. 1GF89

?'21 '—
OspoB'bier?r silne.

Lwów. Z Isby haadlowej 11 kwietnia 1892.
1 Akcje za f.stufeę.
bus tsy o n y  eM ącagn

bez dywidendy.
X*lej galic. Kar. Lud, 200 zł. w. a. 110 50 213 50

Iwow.-czer-jass. 200 zL w. ł .  246 — 249 _
Banku hip. gałic. 200 xŁ w. a, *27 — 330 --

fciodyt. gaik. 200 sł. w a. — — 2 ; 8 —
L is ty  ^ s ta w n e  200 yń 

B askr kip, galic. 5°/„ 40 ,  100 60
Banku hip. galic. 7°/n r. 10°/o pr 107
Baińra hi?. 4 ł/»% wł. I05. 
B an i' krajowego 4 W ,  
Tow. krwi. galic. Ą°l„

* * 41*a te *  f* 52
58

Z.

■  *

«  5  *  U K W "  B

5. L isty  dłużne 100 
G.to. wL (daw. 6°/.) w likw 
„ a a (d iW . 5 ° / , )  2 ł / , ° / r ,

50
25
50
80
10
40
70

101 30 
10S 20
98 95
99 2C 
97 50 
95 8 !

100 10 
95 40

61 —
58 —

W 50 l a t  98
98

nieofcr. 96 
95
99 
U
&
58 —

, *5 —
i .  Obligi ^  100 {ń

Indemnizacyjna galic. 5 prc. m. k. 104 50 105 
Galie. fund. propinacyjnego 4*/„ ,  93 30 04
Buków. fund. propin. 5°/, w. a. 100 80 101
Kom. banku kraj. 5 prc. wa. I em. 100 — IGO
Potyczka* k r a j .s r  1878 €pr. w. a. .-.04 5 0 -------

a „ 1883 97 GO 98 30
5. L e t y .

Losy miasta Krakowa . . . .  21 — ^3 —
,  Stanisławowa . . 29 — 31 —

6. Monety.
Dukat h o l e n d e r s k i .......................  5.57 5.67
N s p o le o n d o r .................................  9.39 9.49
Półimperiał ro s y j« k i..............................9 60 —
Rubol rosyjski srebrny . . . .  1.23 1.33
" ,  ,  papierowy . . . 1.19— 1.2 1 —
100 ma?e* niemieckich . . . 57 90 58 *0

20

50
7C



4 P R Z E 3 L ą D •  dnia 12  k w ie tn ia  1892 .

64)

Przy zamkniętych drzwiach
P O W I E Ś Ć

pri.es
i L n n ?  I C a t.a iZ 3 r n ę  G-raejrc. 

Paze^omaczyła z angielsk^go p. Eugenia Żmijswika

(Dokończenie;.
— Nie, jesiem kobietą, która kocha W altera 

Cameron. Ta, która kochała ciebie, leży tu  martwa.
Mówiąc to, podniosłam stos sukien i ukaza­

łam mu blade, straszne oblicze mojej siostry.
— Wolała umrzeć, niż pozbawić mnie najdroż­

szych moich nadziei — rzekła. — Wróciła tu 
wp awdzie z zamiarem zajęcia mojego miejscr i 
poślubieni? doktora Cameron, lecz widząc mnie 
już ubraną do ślubu, zdjęła ją  taka rozpacz, źe 
chwycda tiasziczkę z trucizną, ukrytą w pudełku 
z ki ej ii c tam, i jeanym haustem wypróżniła ją  
dn dna.

— CTłńarła barani, pręana — Jągnęłam  dalej 
— nie miałam czasu przyzwać pomocy. Zreszfą 
nie dała mi się ruszyć, chcąc mi zapewnić korzy­
ści z cnary, jaką poniosła. „Jedna z nas musi 
być szczęśliwą", powtarzała, a ostatnie jej słowa 
były: „Powiear Juliuszowi, aby nie przeszkadzał 
ci do szczęścia, lecz pomagał".

Molesworth patrzał na innie dziwnym wzro­
kiem. Czy m J e  sosąazał ? Wątpię. W takim 
razie nie okazałby mi tyle współczucia i nie ofia­
rował tak chętnie pomocy.

— Jesteś pani ’ strasznem położeniu — rzekł, 
wysłuchawszy moicb zeznań. — W edług mnie, 
są dwie alternatywy. Albo wyztnć wszystko i 
zwolnić ze słowa W altera Can jion  — cobym ra ­
dź1 ł uczynić — albo powierzyć mi tego trupa, 
aoym rozporządził się nim, jak  uznam za sto­
sowne.

—  Nie, nie mogę wtajemniczać doktora Came 
run w tę sprawę. Jestem  jego żoną, chcę żyć 
z nim do grobowej deski. I  on także mnie ko­
cha, a teraz, gdy Eugenia już nie żyje, nikt nie 
ucierpi na zatajeniu prawdy; jemu zaś i mnie

Gaz&ędzi to wiele cierpienia i
Widocznem było z jego twarzy, iż nie po­

dziela tt-go zapatrywania, lecz odezwał się po 
chwili namysłu :

—  Słuchaj mnie, Mildred — rzekł — wypro­
wadzę cię z tej przykrej sytuacyi, bo mi ciebie 
żal szczerze. Oto moja rada. Jedziecie zapewne 
w podróż poślubną?

Skinęłam głową.
— A zatem wyniosę ztąd potajemnie Eugenię 

i zawiozę ją moim f&etonem do pani Olney. Zu 
stawiłem powóz pod opieką woźnicy, lecz odpra­
wię tego człowieka i ro*m nadzieję, że uda mi 
siu wyjść ztąd bez zwrócenia niczyjej uwagi. W 
takim razie oznajmię, że zażyła tiuciznę w dro­
dze; gdyby mnie spostrzeżono, poriem , że jest 
chora i że j«, jako dok to r. i narzeczony, odwożę 
ją  do domu. Bądź eo b jdź, podam ją  z \  Mil- 
dredę Farley i trwać będę przy tern twierdzeniu, 
aż dopóki sama mi nic powiesz, że mąż twój wie 
o wszystkiem i że kłamstwo już niepotrzebne

—  Mam nadzieję — ciągnął dalej — iż zdo­
łam się uchronić od wszelkich indagacyj. Gdyby

mi się nie udało, pamiętaj, źe jesteś Euger'ą 
G re to m  i odgrywaj dobrze twoją roi.}. A teraz, 
gdzie jest buteleczka po kwasie prujlinc?

Mskazałam mu ją ; podniósł ? z (n r  i srbo- 
wał do kieszeni. Zaledwie to uczynd, usłysza­
łam kroki Totjegó męża poza drzwiami.

— Zgaś świecę — szepnął Moiesworfh — i 
nie ruszczaj go lu  przez chwilę.

Zastosowałam się do tej wskazówki.
— Czy n ssz  jej wi alkę? — sęytar znowu gło­

sem dosłyszalnym tylko dla mnie.
Nie mogłam jej zcahźć.

— Daj mi jaką inną Trzeba jej zakryć twarz 
Rzuciłam mu tę, którą przygotowałam dla

siebie. Spakowałam naprędce moje rzeczy i wy- 
°złam z pokoju.

Po chwili wróciłam z Piotrem, Wiedząc, 
iż doktor Cameron nie zna wca’t  rozkładu domu, 
spytałam głośno lokaja, gdy zabierał mój kufer: 
kto jest w kuchni ?

— Nie ma nikogo, optó-z służby — odparł 
Potem zapytałam, rzy schody tylne nie są

zajęte, a otrzymawszy twierdzącą odpowiedź, ka­

załam mu znieść kufer tą stroną. \Yreszcie pi1 
wiedziałam mu. aby kazał powozo. i podjechać pod 
drzwi boczne i czekał tam na mnie, bo chcę mu 
dać u. o oiuek.

VV ten sposób dokioro«i Molesworth, znpj- 
dujijcsim' się jeszcze w alkowie, dałam Wika- 
fówkę. którędy ma się udać.

Wypadki, któie nastąpiły po tej strasznej 
nocy ą pauu dobrze znane.

Po pewnym esa-ie, ku nieopisanemu mojemu 
strapieniu, dowiedz-ałiin się, że na doktorce Mo­
lesworth cąży zairu t zbrodni; następnie sama 
, o< adisni w podejrzenie. Broniłam się, ja s  mo­
głem, lecz odpowiedzi moje i zeznania były sprze­
czne. co pogarszało jeszcze sprawę Nareszci 
spostrzegłam, że tracę nietylko miłość, ale i Bza 
cunek mojego m ęża; wtedy to przysięgłam, źe 
mówić D ędę p raw d ę. W ten spotób tajemnica zo­
stała odkryta. Nie żałuję tego ani na c h w ilę ,

, Zgasło wprawdzie uczucib męża mojogo d!a Eu< 
j genii, lecz mara nadzieję, że z popiołów jego od- 
: rodzi się miłość dla Mildredy. Celem mojego 
! życia jest pozyskać ją  i stać się jej godną.

U g o ś c i  na suknie  dam skie Magazyn
poleoa w najw iększym  wyborze i najtaniej

9* @ ib I I B  W ją ,-o -a  A. *5 I i  161 
pa $  een ty  od wra****.

W  celu rychłe] ib**ługl mnich 
Szanownych Odbi tc ó w  powiększy 
i om mój zakład artystyczno litógra- 
ficzny i sprowadziłem Juszcze Jedną 
raaszyrę posp _ -zną najnowsze] kon 
ttrukfiyi, je  tern zatem w możności 
wszelki zamówienia wykonać bez 
najmniejsze] zwłoki i ja*  jajfcamuj. 

.Przyjmttjo zamówień a  ua bilety 
wizytowe, k a rty  ślubne, plany, ry- 
feŁUki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dla pp. adwokatów, 
notaryuszów, władz itp ręoząo za 
rychłe i wzorowe w ykop  m us, oraz 
za możliwie najtańsze obliczenie. 
Antoni Przyszlak Zakład a r ty ­
styczno lifcgrafitizny we Lwowie, 
przy ulicy Kc e rn ita  Nr. 9. B ilety 
począwszy od 1 zł. 50 et, za 
i0 ‘ sztuk. 2738

Kamieni j a  nuwa do sprzedania 
z wolnej ręki. W iadom ość: G arn ­
ca: -ka 12 u  stróża. 3233 1—4

E llo ! Ciągle pam iętam  o Tobie, 
całują Oię serdecznie i bądź prze 
k-. naną, źe zawrze będę Twoim.

Mck.

, Syi jusz' Skład najlepszych ga- 
unków kawy, A rturfe R oźtiek iefo  

Lwow. ul. Ossolińskiuh 11. 2 fi 3

Zamienią na raanopan mało uży­
w any niezepsuty z nu tam i, salo­
nową k a tary n ę  trzyglosow ą uży­
w aną w zupełn: e dobrym  stan ie  
z nutam i zawierającem i najnow sze 
u tw ory  muzyczne. W agi około 50 
klgr. F . G uniew icz w Dobrowo 
dach, poczta M onasterzyska. 3155

Pasiecznik
uzdolniony wg w szystkich gałęziach 
pszcselnictwa or?.z ogrodnictwa, k a ­

w aler poszukuje m iejsca zaraz 
Łaskaw e zgłoszenia upiasza 

adresować J a n  Gum en Szelpaki, 
poczta Nowosioło koło Podwo- 
ło zysk. 3190 3—3

B n e h a ! t © i *
biegły o - d e n t  tak w polskie-
jak niemieckim języku j  OSŁn V n l e  o d  
p o t f  t e d a e - .i  p ó i  » d y  w zarodzie inaat 
• t i o i f o  - p r - : e i n y i i i i o n v m  lub j-ko  
);asy«r lub racnmisirz w większym skarbie 

gop"od.
Zgłoszenia d t  L, 821 Centralne, Bióro 

Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 1 .
3234 1 3

lm $  dnbr S w i k o w c s y k l
pow iat Ozortków,

p o s iad a  ‘iści z 800 drzew mor­
wowych i 230 gramów nasie­
nia jedwabników w raz z u r z ą ­

d zo n y m  b u d y n k ie m

do w ydzierżaw ienia.
3 2 3 i 1 -  3

Z powodu obecnie iniżo- 
e go t ła  ze granicznego cd  instru- 

meauów m ui.ycznjcli " • S

Skład fortepianów, i pianin 
J .  S ^ lk o  M L r s i l

we Lwowie przy ulicy Karola Ludwika 1. 7 
sprowadził fo.^ep any  i pianina ze 
słynnej fabryki d r e z d e ń s k i e j  

E Kapsa.
N»dło jak zaws-o utrzymuje na skła­

dzie fortepiany z c. k. nadwornych fabryk: 
Boebendoi fera, Scbweighoiert 1 Heitzmana, 
tudzież i fortepiany F  itza, Hamburgera, 
[Iólzli Proksch'. i Wirtha, urznia Bcejen- 
dorfera tak w drzewie orzechowym jak i 
czarnym, krótkie t. z. Mignon i ..ztuc* 
salonowe.
"Przegrane są rów niej na składnie. 

Ceny fabryczne.
3232 1 - 6

n

Now e źród ło  na Św ięta
(Pod wiewiórką ul. Tratralna 1. 16) 

m ożna nabyć ja k  najlepiz j w .na 
węgierskie i austryackie oraz w y ­
śm ienity rum  prosto z Jam aik i 
sprowadcony po najprzystępniej­
szych cenach. P rzy  większem za­
mówi miń zneczny 'pust. D lt  do- 
go lności P . T. Publicz-.ości lokal 
otws-rty jest do godz. 1 w nocy. 
Polecając się łaskaw ym  względom 
z szscnnk-em

Teofil Toichman restaurator.
3064 2 - 4

19381

F. Knauer i Syr pod „Złotym Lw»m“
w e  L w o w i e ,  p i  a  o  H m p i t u l n y .

Księgarnia katolicka 
Dra Wiad. Miłkowskiego

w  K r a k o w i e
o5 ym»ł» i poleca

Oeuyres di Sainte Terćse
3 toiny. Cena zł. 7 i 50 ot.

Mres de Seiite Terese
3 tom y. O em  zł. 7 i  30 ct.
L Escrit et ’Qeuvre de Sainte 

Terese par
Comp.

le Pere V. Alet. de la
de Jesus Cena zł. 1 ‘ 30 ot.

2640 1— 6

f \ ©

1 tt*-v^ $ 5,9
& * * * * * *Ot c r ®

\6
e«

^ L d o l f *  S i l b e r s t e i o
p rz e d te m  J .  h l e u h S f e r  o p ty k  i m e c h a n ik

we L W O W IE  ul. Karola Ludwika 9. róg Syksiuskiej 1
poleca w największym wyborze, nb„ lepszej jakości i po najtańszych

cenach:
Okulary, ćwiki ary, lornetki ręcane, lor­
netki teatralne, binokle wojskowe, bino­
k le d» podróży, d w u o o a n e  d  le *  

o w l d z e  a n g i e l s k i e ,  perspekt; wi 
jdu polowania na jedno oko, barometry 
(metalowe (oneroidy), termometry, mi- 
IkiOSiOpy, u k ła  powiększające, lupy, 
. kompasy i  zegary s one-zne Instrumonta 

niwelacyjne, stółi miernicze, łaty do 
riwr’ -inia, -rajscajgi, taim y miernicze, 

: calówki, libelle, piony. JŁwaynki elek­
tryczne ze stałym i  przerwanem prądem 
do leczenia, rumkiofy, rozmaite ele- 

aenta i  przybory fizykalne.

Ur^ąd^enia dzwonków domowych elektrycznych i telefonów  
w  miejscu i na prow incyi w ykonują się pod gw arancyą  Wszel­
kie napraw y optyczne i mechaniczne ju ko te \ dzwonków elek 
trycznych  uskutecznia się po najtańszych cenach.

Zamówienia z  prowincyi załatwiam ldwroteą pucztą, Nleodpoai.edni* 
toff iry wymieniam w. przeć gu 14 dni. Przy zamówieniu prosie i Itskawe 
podanie ceny- * 3217 B—6

18

W ażne dla Pań!
K toby  z P . T. Publiczności żyozyl sobie rab y ó  wy- 

   czysto lniane j a k : p łó tna od najcieńszych d j  n a j­
grubszych n a  koszule, poszewki, prześoieradla i k a le so n y ;

łn f  n o □ rewa i nAfninlnriia v,lAłr\n rł wnl -I/ik /strra 1 11 kńwm n np łó tna szare i pólbielone, p łó tna dreliohowe i liberyjne, 
dym ki zw ykłej i adamaszkowej roboty , obrusy z serw eta­
m i białe i kolorowe, chustki, ręczniki zw ykłej i ada­
maszkowej roboty, ręczniki kąpielowe włoohate, fartuszki, 
ś jie rk i, rac^y zgłosić się po cennik i próbki powyższych 
wyrobow pod adresem : „Dyrekcya Towarzystwa tkaczy 
w Korczynie obok Krosna" (poeza ioo), k tóre się w ysyła 
odw rotną pocztą franco

'Zi wysokim  szacunkiem
3181 2 —8 D y r e k c j  a .

W- sika Encyklopedya ilustrowana
D rugi rok  m inął ja k  rozpoozętem zostało w ydaw nictw o 

pierwszej polskiej Wielkiej Encvklopcdyi ilustrowanej mającej 
stać na  wysokości ćLisrajszei w iedzy i nauki. Vtelka E ncyklo ­
pedya  Powszechna tak  co do opraoowama i wartości, ja k  i 
zew nętrznego w yposażenia, n iety lko  dorówna, lecz naw et mo­
że ryw alizow ać o lepsze z pierw szorzędnem i tego rodzaju  w y 
daw uictw am i zagranicznem i, zaś pod względem ilrści ry. in. 
ora i tablic ilustracyjnych, przew yższa w s z y s tfe  dotychczas 
istniejące Encyklopedye europejskie, gdyż zawierać będzie 
10 ooó ry  in  w tekście oraz około 300 m ap i t  blio dodatko­
wych. N ad wszelkie spodziewanie przyohylne przyjęć e, ja t  ieg 
dotychczas w ydane zesry ty  ze strony  społeczeństwa naszego 
doznały, świadczy, ja k  w ydaw nictw o to  je s t potrzebnem  i. po- 
źądanem

l i  itychczari 'wyszło 46 zeszytów  cz y li 6  tomów
W aru n k i p ren u m eraty : Cena zeszytu 68 ct.. z p rze­

syłką pocztową 70 ot Cena tom u .V20 c t D wa trm ę  oprawne 
w j< den w ozdobnej okładce w  półskórek bogato złoconej A . ! 2.

Dla ułatwienia .labycia mężna dotychczas wyszło tory 
spłacać w ra ach nrńisięcznyoh za poprzedni m porozumieniem się. 
3179 3—3 Skład głów ny dla G a lic ji

w  K s i ę g a r n i  P o l s k i e j  w e  L w o w i e .

N A  P O S T !
ri. ot

Kawior Astrachański, ilohry 1 kilo T —
bard/o dobry 1 

„ chrski perłowe ziarno . 
Anchovis, bez oici, puszka 
Tuńczyk w oliwi* „ • •
Markrele „ „ . .
Sardynki » 25, 35 ct. i„ w pomidorowym sosie

„ bez ości (sa-  aretes
PhilipDe iC anaud 65 ct.

I SO ‘ ............................2 60

1 2 -
1 6 ' -
—•85
— ■40
-•50
- • 4 6
—•fi,
- • 7 0

zł ct.
loma-y puszka 70 et.............................l-śn

L«80ś maiync anj spora pujzka 1- -■ 
S led ń e 1_. Ostsee) w winie, 

musztardzie i w pomidornwym
sost*. prszka ................................. j-eo

„ « sztuka . . .  . —-12
Śledzie boleuderskie mleczaki i t. —‘12

Ostsee.................. . —-12
„ "Jtockj.j, duże, para . . — 15

nam .
, zaw îane 

Węgerz marynowany

owane, sztuka

1 dL
12
OB

2.40
Ryby wędzone jako to : Śledzia olbrzymie sztuk* 18 ct. Bfdlinki Kielskie, 
delikatne, sztuka 8 ct. Szaroty, sztuka 1 i 2 cif Pstrągi wędzone, szt. od 8 ct.

to se i, Węgorze itp.
poleca handel 2037

ALBERTA SZKOW RON A
Lwów, plac M ariacki liczba 7.

Najnowsze! Najtaniej! W bogatym doborze!
Serwisy stołowe, herbaciane, kawowt, do umywaini. Izkło 
kryształow e, g ładkie i g ra  wirowane. G arnitury ozdo me do p i­
wa, wina i likierów . Klosze n a  ser i masło * sorw isiki na  ccet 
i oliwę Noże i g rabk i stołow e styry jsk ie  i alpakowe. W azony 
■ żard in ierk i n a  kw iaty . Tace drew niane i  blaszane. P rzybory 
porcelanowe do kuchni. Kosae i talerze na ciasta i owoce. 
P rzedm ioty  zbytkow e z porcelany, m ajoliki, szkła i terako ty

polecąją

Gebhardt & Christianus
pornelany, szkła, srebra chińskiego I mebli żelaznych

we Lw ow ie , plac M aryacki l. 7.
maoazyn

3204 3-4

! P r z e m y s ł  E r f t j o w y !
W szelkie wyroby koszykarskie, meble trzcinowe i bambusowe, gustownie

trwale wykonane w "pierwszej galicyjskiej fabryci w dobrach W iśnicz, tudzież
(w  > n  d la  ęog |»oóyó  na św ięta )

słynne jabłka gruszki, sił- U  i  jarzyny suszone hocheńskiepo cenach oryginał.' ?ch poleca 
Skład k om iso iy  wyrobów krajowych 1233 1—6

S O Z I E C I T I E G O  ■
LW ÓW , róg ulicy Halickiej liczba 25, (wchód z placu Halickiego).

!! Kto raz przyidr'9 przekona się!!
źe  w  n o w e  o tw orzon ym  h andlu

pod f r m ą :

Wrześniowski & Włodek

i x » t x » i u c x i t » a 3 u a n u m a x x a x x u i « -
M.u

Rbryka sztucznych nawozów
Spółki komandytowej iuljana Wanga

W E  LW  W IF- 

(K antor. Żó^kiewghm 8 2 )
p o l e c a  p o d  z a s i e w y  "k i o s e n n e

Mączkę kościaną ■ " r S ^ T **1 
S u p erfo sfa t s kości lob s fosforjtdw.

Mączkę z żużii i Immasa i Saletrę chilijską,
Cenn!k i sposóo u \yc ia  na \ąd trle bezpłatnie f r a n c o  

3241 1—?

O X > t K K K K > t K K K * > ? 8 IK H » ! X X X M K y  K >  -

Pracownia robot snycerskich
i w ybór ram  złoconych i rzeźbionych

Tadeusz Sekulski
Łyczakow ska 54.

w e  L w o w i e ,
przy  ul, Haliokiej 1 4 (obok kaplicy Boimów) 

Znajdzie towar św iecy najlepszej jakości, w  wielkim  wyborne
i po najumiarkowańszych cenach

p o leca m y:
t i ia s o ie  i p iraso ik i po zlr. 2, 2 50. 8 itp.
Oylindry i kapelusze ELibiga i inne po zł 2, 2‘75, 5 itd. 
Perfum orye, m ydła i wszelkie przybory  toaletow e. 
K raw aty  we w szyitk ioh fasonach (ładne, doDre i  tan ie). 
Rękaw iczki dam skie i m ęskie s ig ie lsk ie  i pragSKie. 
K>oaeiule, kołnierze i m ankiety.
B iżuteryę prawdziw a francuską.
Paski, szpilki i strzały  do włosów.
Papier listow y w kasetaoh (50 listów  i  kopert 45 ot.) 
Torby, kufry  i inne przybory  do podróży.
W yroby z brązu, skć’ drzewa, te rra  ooty itp. a rtyku ły .
Sprowadzając towary z pierwszorzędnych fabryk i 
zadowalniając się Jak najskromniejszym zyskiem 
liczymy na łaskawe poparcie ze strony Szanownej 

P. T. Publiczności.
Z poważeniem

W rześniow ski & W ło d e k .
3226 2 - 6

Przyrządy fizykalne
d la . szkół średnich i ludowych
utrzym uie na  składno lub w y­
konuje na zamówienie. Także 

wielki wybór

Z A B A W E K
dla uczącej się młodzieży, poleca

Z a k ł a d  ę a l w a r i c z r i y

M ik  R w tacli
IrfcW , ul. K cm erniH  1. 16,

2916 4 -

Eairysa sztucznych nawozów 
E. Jędrzejowie *a i Sp.

w  B.aJe, pod Rjieszowem

sprzedaje  m ączkę z pa­
rzonych kości, m ączkę  

rogow ą i superfosfal
po możliwi) nąjnbs; zych cenach i puręczt, 
naj\,yżj?ą zawartość kwaaa fobfoi-owego i 

•rotu. 3224 2 - 6

Jeźli kto ma na sprzedaż

konia starszego

Zaa-ząi dóbr Jasionka p. Jlsesów
ma na sprzedaz

‘000  korcy kartofli
dobry, h  na  gorzelnię i do je d z e ń «

3219 2—3

gwarantując, źe są natutalne
do sta re «a

z  A r c y k s i ą ż ę c e j  p i  w n i c y  
d z i e r ż a w c a

W ilhelm Schuth
Wydirał Rady powiatowej w Bucz? ozu

y subwenoyo-posznknje od 15go kw ietnia br. ua cały  c?ae budo 
nowanej drogi Zadarów —W ygoda

inżyniera drogowego.
Budow a trwać, będzie 4— 6 miesięcy, plaoa 130 zlr. m iesięcznie 

i zwr. t  kosztów podróży.
Warunki: K andydat powinien być w  sile w ieku , daw ać wszel­

ką ręKojmię n teska .telnego charakteru  i módz tak  p d tym  wzglę­
dem ja k  i cu do wyżezego technicznego w ykształcenia praktyczne­
go wyrobi 'nia w ykazać się odpowiedniemi św iadectwam i lub pole­
ceniami. K au^ya aeekolwiek {ożądana, — m e je s t w arunkiem  ko- 
nieoznym  Zgłoszenia zaopatrzone w o rjg in a ły  lnb uw ierzytelniona 
kopie 'świadectw tp  należy nadesŁó w powyższym term inie do 
Prezydyum Rady powiatowej w Buozaozu, gdzie też na  ż ą d a n i  bliż­
sze szczegóły u tn ie  lub pisem nie udzielone 7/ staną.

UWAGA. W  rrile  m pelnie Tadorralniejącego wywiarenie sir % poroczonegi 
zedenia mósłby Łrndydel .inależć dalsze j*p -ajecie p.jjea sporządzenie , °o'r i 
tras dla dalf dróg piiunych w powiecie Buczackim. 81.38 8 -3

w V IL LA N Y  n a  W ęg rzech , 
powoda w ielkich zapasów po 

zniżonych cenach a m ianow icie: 
9 e h f l l e r  stare a 24—26 zł.; z r. 189!

■ 2 4 - 2 6  ri.
M i a l e  w i n o  stare a 26 sł., z r 

a 25 28 ri.
C n e w r o n e  ■Jln*’ stare a 26 zł; z r. 

891 a 2 5 -  zł.
Oprócz tego delikatn bnielLuwe Tina 

STOŁOWE, DESEROW E, RTEńlNG  
CZERWONE a 82 do 42 zł. i  wyżej za 
hektolitr.

tozsyła gratis cennik. ŚLIWOWICY, 
WO )n-l i  odpadków wint zwpui TRF  
BER, jskoteż najlepszego KONiAKU.

bardzo grubego i sp o k o iu ^ ^ o , m ia­
ry  Około 541/, d o b r z e  p o d  w erzoh 
ljeżdzonego i na  newnych nogach, 
raczy się zg łosić  do Earząau dóbr 
w Kmihyn czach, poczta w miejscu,

3102 4—6

STANISŁAW

H9RSZ0WSKI
Lwów

S i r  ł a d
Fortepianów

pianin ■ fisharmonii,
po cenacp bezkon­

kurencyjnych.
Na rntv.

r i '!

Sadzonki d z-w szpilkowych
starannie opakowane rozsyła za zaliczką,

poczta lub koleją do 15 maia

Leśńictwi Zassow pod Czarną
Sosna zwyczajna 1 roczna

18911. n cza-n. 
Świerk 2 letni

8015 12— L2

H andel wędlin
F e l i k s a  W a n a t o w i e * »

r  Stnoku
poleca przy nadchodzących SwM soh Sz«l . 
Pub. w ielki zap* ,’zynea w różnych ga­
tunkach, oraz kielh: »y, salcesony po ce­
nach bardzo przystępnych i wszystko, co 
wchodzi w zakre: masarski. Zamówieni* 

uskutecznia spiesznie i su ńnnJe. I 
3214 1 - 8

Modrrtw 2 letni .......................

S -  ................n r ......................
W szystko za 1COC sztuk.

— •50 ct. 
- • 5 0  „
L -  «
1-50 „
2—  „ 
3‘-  n
aro  „
3— „

2877

i e D o n  M i ó d

Agatha Beristera
Lwów, ulica Karola L u d w ik ł 19 
I  piętro, po.eca swoją pracownię 

i m agazyn
Kapelus^ów dam skich

w największym wyborze. 
Przyjmuje się kvoclusz-. do ubrania i 

przerabiania, sprzedaje sit <, oraz tow-T” 
modne hurtownie i poiedyn-^c ,pt

szych cenach. 8170 'i— 12
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